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L W Ó W  d. 1. WRZEŚNIA.

Złe czasy przyszły na autonomię k ra ­
jową. Dyamenrowym jej filarem m iała stać 
8lę autonomia edukacyjna. W  całym kraju  
radość olbrzymia panowała, gdy się pojawi 

najw. postanowienie z d. 25. czerwca 
1867, ustanaw iające R adę szkolną krajową, 
choć nie wzupełności identycznem ono było 
z odnośną uchw ałą sejmową. Nie było ni­
kogo z gorliwych obywateli t r i j u ,  kraby 
Wobec znaczenia edukacji dla narodu me 
twierdził, że na innych punktach można co 
do przyznania p iaw  przynależnych krajowi 
przestać być natarczywymi, skoro edukację 
narodową, czyli los przyszłych pokoleń, na j­
wyższa władza oddała w ręce kraju . Odży­
ły naraz szlachetne tradycje Komisji eduka­
cyjnej, i zdawało się, że spraw a w ew nętrz­
nego odrodzenia narodu, k tórą wypadki dzie­
jowe w ytrąciły  z rąk tej drogiej dla narodu 
Komisji, zostanie napow rót podjętą przez 
sejm i ustanowioną najw. postanowieniem 
Kadę szkolną krajow ą —  Dyamentowy filar 
autonomii krajowej ooraz bardziej wszakze 
pokrywał się kw arcową powłoką Dzięki u -  
siłowaniom zasłużonych delegaeyj krajowych 
mbz& autonomia edukacyjna otrzym ała w 

1868 i 1869 r. uznanie i zapewnienie na- 
w w prawodawstwie państwowem. N a dro­
gach praktyki przewiązano wszakże tu w 
Kraju — sgjąjśmy się do tego przyczynili — 
związek żywy pomiędzy krajem  i je^o re­
prezentacją prawodawczą a najwyższą ma- 
giscraturą edukacyjną, mającą być organem 
■wykonawczym autonomii edukacyjnej Cóż 
dziwnego więc, że instytucja staw ała się co- 
vaz mniej odbijającą promienie życia i dą- 
*eu k ra ju , powierzchnia jej coraz bardziej 
staw ała się ciemną i zm artw iałą, — a na­
reszcie zaczęto próbować, czy w ogóle filaru 
autonomii edukacyjnej nie uda się zniszczyć, 
*ut> z miejsca usunąć.

Sejm, zająwszy się w ostatni h latach 
z gorliwością, godną narodowego uznania, 
sprawami edukacyjnemi i przyprow adzając 
do skutku częściową zaniedbanych praw  e- 
dukacyjnych reformę, powziął na posiedze­
niu z d. 17. października r. z. dla zape­
wniania tym prawom należytego wykonania 
następującą uchw ałę :

„Wzvwa się c. k. rzad. żeby stosownie do 
zatwierdzonego mocą najwyższego postanowienia 
1 d. 25. czerwca 1867 r. statutu organicznego 
hady szkolnej krajowej ari. III. 4 i §. 74. usta­
wy państwewej o zasadach nauki w szkołach

ludowych z d. 14. maja 1869. polecił poddać 
pod uchwałę sejmu sporządzone przez Radę 
szkolną krajową projekta, t. j. systemy czyli plany 
nauczania w szkołach ludowych tak pospolitych, 
jak wydziałowych."

M inisterjum oświaty, zaw iadam iając o 
najw. postanowieniu, mocą którego n astą ­
piła sankcja m onarsza ustaw  edukacyjnych 
w roku zeszłym przez se|m  uchwalonych, 
współcześnie donosi, że na żądanie, wyra­
żone w powyższej uchwale zgodzić się me 
można, gdyż ograniczałoby to zakres odpo­
wiedzialności m inistra. M niejsza uano teraz 
o panujące snać w sferach rządowych prze­
konania, jakoby autonom ia krajow a była 
czems sprzecznem z organizacją państwową, 
a przez to i z odpowiedzialnością ministe- 
rjalną. Dosyć, że ministerstwo nie chce uznać 
kardynalnej podstawy naszej autonomii edu­
kacyjnej, na którą się uchw ała powołuje, 
wysuwa przeciw niej praw a państwowe, 
warujące przecie nietykalność regulatyw u 
krajowego, opartego na najw . postanowieniu 
z d. 25. czerwca 1867 r., wysuwa pomię­
dzy innemi i nowellę z d. 2. m aja 1883 r. 
—  przytaczam y to dla nauki tych, co przed­
stawiali w szczegółowych w yjątkach tej no 
welli zdobycz dla autonomii krajowej — i 
jednem  słowem czyni illuzoryjnym  wpływ 
ustaw odaw stw a krajowego na organ wyko­
nawczy, czyli sam ą naszą autonomię eduka­
cyjną czyni illuzoryjną.

M inisterstwo ma władzę w ręk u , tru ­
dno więc coś doraźnie począć przeciw jego 
mylnemu pojmowaniu rzeczy, a to tem uar- 
dziej, żeśmy dopuścili do stanu faktycznego 
na polu edukacji nader apatycznego , zale­
żnego bezwzględnie od n a m i e s t n i c t w a ,  
czyli organu podwładnego ministerstwu. W y­
dział krajowy otrzymawszy reskrypt mini- 
sterjalny, na razie odniósł się też tylko do 
m inisterstwa z zapytaniem  : czy niezgadza- 
nie się z pomienioną uchw ałą sejmową z d 
17 października r. z. opiera się także na 
najw. postanowieniu (czyli akcie praw odaw ­
czym), czy też jest tylko wyrazem zapatry­
wań m uiisterjalnych (władzy wykonawczej). 
Odpowiedź nie nadeszła d o tą d , mimo że 
zapytanie n as tą jiło  d. 10. kwietnia r. b . —  
a z kom unikatów półurzędowych świeżo o- 
głoszonych wiemy ty lk o , że „niezgadzanie 
się“ jes t wyrazem opinii m inisterstwa, i ni- 
czem więcej Inaczej tez być nie mogło. N aj­
wyższe postanowienie, znoszące czy modyfi­
kujące kardynalne rozporządzenie naszych 
praw  edukacyjnych, musiałoby być ogłoszo- 
nem wedle form pewnych pod odpowiedzial­
nością konstytucyjną całego gabinetu. Nic 
podobnego nie miało miejsca. Mamy więc 
do czynienia z wszechmocą m inisterjalną,

; którą tem nie mniej trudno —  szczególniej 
i  naszemu krajow i i naszym reprezentacjom  — 
jna  właściwe tory sprowadzić. Postąpienie 
wszakże W ydziału kraiowego z d. 10. kwie­
tnia r. b., warujące praw a autonomii krajo­
wej, zasługuje ze wszechmiar na pochwałę ; 
a dalszym krokom, jakich użyć wypada, ono 
nie przesądza, przygotowuje do nich.

N a tem się kończy nasza pochwała po­
stępowania W ydziału krajowego w tej sp ia- 
wie. N atom iast w zupełności nie możemy 
podzielać zapatryw ań i pochwalać udania

się z tą  spraw ą na drogę procesów sądo­
wych, przed trybunał państwowy. Nie mó­
wiąc już o zbytnim pospiechu, który skłonił 
W ydział do wystąpienia przed trybunał, z a ­
nim nadeszła odpowiedź ministerstwa, w u- 
daniu się przed trybunał państwowy widzi­
my proste o b n i ż e n i e  z a s a d y  w s z y s t ­
k i c h  p r a w  n a s z y c h  a u t o n o m i c z ­
n y c h ,  a obniżenie, w najlepszym razie, b e z ­
s k u t e c z n e .

Trybunał państwowy powołanym jest 
rozstrzygać o kompetencjach rozmaijych o r­
ganów władzy, o ile te kompetencje stają 
się przedmiotem spornym , pomiędzy władza­
mi. Lecz nasze autonom.ozne p raw a krajo­
we, czy one polegają na najw, postanowie­
niach czy na sankcjonowanych najw. posta­
nowieniami ustaw ach sejm owych, m ają  zu 
pełnie toż samo wzniosie źródło praw odaw ­
cze co praw a państwowe. Gdyby to już z 
natury  rzeczy samo ma wypływało, toć sejm 
ma wyraźnie przyznane równorzędne stano­
wisko prawodawcze z R adą państw a, a najw. 
postanowienia są zawsze jedne i też same 
w swej istoc ie : gdzież więc w naszym wy­
padku może być spór o kom petencję? po­
między kim a kim ? I czyż trybunał pań­
stwowy jest organem do rozstrzygania spo 
rów między władzą prawodawczą a  mini­
stram i?...

Jeżeli zaś chodzi o interpretacje usta­
wy, toć wiadomo, że prawomocna in terpre­
tacja wychodzić może od tycb tylko władz 
prawodawczych, które ustawę w ydały — a 
nie od postronnych lub podwładnych. N a 
jakąż więc drogę prowadzi W ydzisł krajo­
wy zasadniczo wszystkie nasze praw a auto­
nomiczne swoim pospiesznym krokiem ?

1'raktycznie zaś, co do danego wypad­
ku —  lecz zastrzegamy się zaraz, że żadna 
szczegółowa korzyść nie jest w stanie n a ­
grodzić szkodliwości precedensu udania się 
z prawodawstwem krajowem na drogę pro­
cesow ą—jakichże skutków może się spodzie 
wać W ydział krajowy? Potężna ag itacja  p rze ­
ciw autonomii galicyjskiej jeńt ze wszystkich 
stron, a przeć w autouomii edukacyjnej na 
wet ztąd z krają  prowadzona, przy zdyskre­
dytowaniu we W iednia naszych porządków 
szkolnych — nietrudno domyśleć się, w ja ­
kiem usposobieniu zabrałby się trybunał 
państw a do sądzenia sporu, przedstawionego 
mu z podrzędnego stanow iska zatargu  mię­
dzy władzami. Przypuściwszy wszakże, że 
trybunał państwowy, powodując się wyższem 
pojęciem słuszności politycznej rozstrzygnie 
sprawę na korzyść jedynie upragnionej m 
terpretacji, jaką  daje sejm naszemu prawu 
autonomicznemu — tc i cóż ztąd wypad 
nie? Gdzie jest ustawa, zmuszająca rząd —  
boć o ministerstwo tu  chodzi — do stoso­
wania się do interpretacji trybunału? Takiej 
ustawy nie ma i b y ć  n i e  m o ż e ,  a 
nie tak  daw na praktyka z in terpretacją 
ordvnacji wyborczej w Górnej Austrji 
uczy —  o ile rząd czuje się obowiązanym 
do wykonywania orzeczeń trybunału  pań 
stwowego, gdy uważa je za sprzeczne ze 
swą odpowiedzialnością. Udanie się więc 
przez W ydział krajowy ze spraw ą tak  zasa­
dniczą przed trybunał państwowy, jest, ja ­

keśmy powiedzieli, dobrowolnem poniżeniem 
stanowiska wszystkich naszych praw  autono­
micznych, a praktycznie tworzeniem na  przy­
szłość środka tak w tej sprawie jak  i w in­
nych, do niszczenia naszych warowni au to­
nomicznych.

Gdy krok W ydziału krajowego udania 
się do sądu, mógł nastąpić w tej tylko su­
pozycji, że „niezgadzanie się“ m m isterjalne 
na uchwałę sejmową z d, 17. października
1884., polega na najw  postanow ieniu, w 
Jego najuroczystszem znaczeniu co do treści 
i formy, dziś zaś jest wiadomem, że takie 
najw. postanowienie nie i s t r e je  — św iad­
czy o tem i brak  odpowiedzi na zapytanie 
W ydziału krajowego —  czyli, supozycja z a ­
sadnicza nie is tn ie je : oczekujemy przeto
tem śmielej, że W ydzieł krajowy cofnie swój 
krok pospieszny, i nie dopuści do rozstrzyga­
nia o spraw ach autonomi krajowej na in ­
nej drodze, ja k  wskazanej przez istotę rze­
czy, a zarazem  przez m onarchę i ustawy 
zasadnicze, tj. na drodze prawodawczej.

Z atarg  z ministerstwem powinien przyjść 
nietknięty i nieprzesądzony przed sejm, a 
praw a krajow e znaleźć powinny swych a 
dwokatów. jeśli o adwokatów chodź., w de­
legacji galicyjskiej — oto jedyna droga w ła ­
ściwa, i k tó ra  we właściwej chwil:’ skute 
czną będzie!

Przegląd polityczny
Lwów d. 1. września.

(Podróż koronacyjna cara do Merwu. — Zniesienie 
przywilejów odrębności w prowincjach Nadbałty­
ckich. — W sprawie fabryk niemieckich na po­
graniczach Rosji. — Rosyjuks flota czarnomorska 
— Po śmierci Courbeta. — Zatarg między robo­
tnikami a fabrykantami w Lyonie. — Zatarg 

niemiecko-hiszpańskij

Dziennik Fars otrzymał następującą kore­
spondencję z Kabulu:

„Najważniejsza v,.adumoś jakiej wam mo­
gę udzielić, je s t ,  że car przyuędzie do Merwu. 
Stanie się to jednak dopiero w roku 1866, gdy 
kolej Zakaspijska dojdzie do Merwu, a może na­
w et aż do B uchary . Bedzle to koronacyjna po­
dróż Aleksandra Ul. Gai musiał odłożyć na rok 
przyszły zamiar koronowaniu się w Samatkan- 
dzie na cesarza Azji środkowej, gdyż dzisia, 
musiałby podróż z Orenburga do Samarkandy, 
która tam i z powrotem trwa trzy tygodnie, od­
bywać konno lub na kołach i narażać się przy- 
tem na wszelkie zmiany ś^odkowo-azjatyckiego 
klimatu. Dlatego też odłożono koronację do czasu, 
gdy morze Kaspijskie będzie połączone linią ko­
lei z brzegami Amu-Darii.a

Starania szlachty inflanckiej, kurlandzkiej 
i estlandziciej, jak również mieszczan i  prowin- 
cyj Nadbałtyckich, o utrz] manie przywilejów, zo­
stały przez rząd rosyjski odrzucone. Wobec dą­
żeń asymuaoji tych prowincyj z innem* guber­
niami carstwa, przywileje miejscowe utraciły 
wszelkie państwowe znaczenie.

W pierwszym rzędzie zaznaczyć wypada pod­
niesienie w kraju Nadbałtyckim prawosławia do 
znaczenia religii panującej. Dotychczas istniał tam 
zwyczaj, że przy zawieraniu małżeństw miesza­
nych pomiędzy prawosławnymi i ewangelikami 
nie wymagano pisemnych zobowiązań co do wy­
chowywania dzieci w wierze prawosławnej. Wsku­
tek tego przywileju, jak utyskują ultrarosyjskie 
dzienniki, pomimo ciągłego przechodzenia Estoń­
czyków i Łotyszów na prawosławie, liczba pro­
testantów wzrastała, prawosławnych zaś ciągle 
ubywało, a w najlepszym razie liczba ich pozo­

stawała niezmienioną; cały bowiem przyrost lu­
dności wzmacniał szeregi protestantów Odtąd, 
w myśl świeżego rozporządzenia rządowego, dzieci 
z takich małżeństw mięszanych uważane są za 
prawosławne, podobnież jak w całem carstwie. 
Przy tej sposobności orzeczonem zostało powyż- 
szem rozporządzeniem, iż luteianizm nie jest re- 
ligią panującą w prowincjach Nadbałtyckich, ale 
tylko wyznaniem, tolerowanem na równi z in­
nemi.

Prasa losyjbka utrzymuje, iż w ślad za tym 
pierwszym krokiem niebawem ppzedsięwzięie zo­
staną dalsze stanowcze środki celem radykalne­
go zrusynkowama prowincyj Nadbałtyckich.

Z powodu obaw, wygłaszanych przez prasę 
rosyjską co do germanizacji okolic nadgranicz­
nych przez fabrykantów niemieckich, jeden z ta­
kich ifcrykantów, p. Schon z Sosnowic, wystą­
pił z listem do Warszamiiego Dniewnika, w któ­
rym podaje środki, mogące stanowczo zapobiedz 
germanizacji.

P. SchóD stwierdza przedewszystkiem, iż 
germanizację wnoszą nie fabrykanci, których li­
czba z natury rzeczy jest nader ograniczoną, lecz 
robotnicy. Przypuściwszy np., że w Łodzi wszy­
scy fabrykanci i technicy nawet są Niemcami, a 
cała ludność robocza składa się z Polaków, czy 
przyszło by komu na myśl nazywać Łódź mia­
stem zniemczonem, jakiem dziś jest rzeczywiście? 
Uwaga to nader słuszna — zaraz jednak oświad­
cza p. Schón, iż fabrykanci zmuszeni są sprowa­
dzać robotników z zagranicy, nie mogąc znaleźć 
na miejscu ludzi odpowiednio uzdolnionych, ani 
też specjalnie wykształconych techników na pod­
majstrzych i kierujących warstaismi.

„Sprawa ta — mówi p. Schon — jako do­
tychczas lekceważona, nie da się zatatwić jednym 
zamachem, w każdym razie trzebe na to pewne­
go czasu, wcale niedługiego. Niepodobna, rozu­
mie się, wymagać, aby fabrykanci tak miejscowi 
jak i cudzoziemcy wydalili natychmiast wszyst­
kich robotników obcokrajowców, aie można im 
nakazać: 1) aby nadal nie przyjmowali nowych 
robotników z zagranicy, i 2) oznaczyć im ter­
min, po upływie którego wolno im będzie mieć 
w swych zakładach tylko krajowych robotników.

„Obok tego, w razach ograniczania produk­
cji i potrzeby zmniejszenia liczby robotników, 
zobowiązać należy fabrykantów iżby przedt- 
ws/ystkiem oddalali robotników zagranicznych."

Trudniejsza sprawa z technikami i majstra­
mi, bo ani szkoły realne krajowe, ani peters- 
burgski i rygski instytut technologiczny nie do­
starczają i nie mogą dostarczyć odpowiednio wy­
kształconych specjalistów do wszystkich gałęzi 
przemysłu fabrycznego — radzi zatem p. Schon, 
aby każdy fabrykant obowiązany był przyjmować, 
stosownie do rozmiarów swego zakładu, pewną 
ilość praktykantów z poórm młodzieży, kończą­
cej z dobrym postępem wyższe ’ zakłady techni­
czne i szkoły realne. W ter tylko sposób, z bie­
giem czasu, dałaby się usunąć konieczność spro­
wadzenia fachowców z zag-anicy.

Rady powyższe p. Schona w zupełności po­
dzielamy, uznając ich praktyczność; pożądanem 
by też było. aby i sfery rządowe rosyjskie w do­
brze zrozumianym rateresif przemysłu krajowe­
go starały się wprowadzić je w życie.

Urzędowy dziennik rosyjski, wychodzący w 
Tyflisie Kewkaz, zamieścił w ostatnich czasach 
szereg artykułów o r o s y j s k i e j  f l o c i e  
c z a r n o m o r s k i e j ,  z których wyjmujemy 
rzeczy co ważniejsze, zainteresować mogące i 
szersze koła. Dziennik wspomniany pokłada 
wielkie nadzieje w flocie rosyjskiej, oświadcza 
jednak otwarcie, że jest ona zgoła niewystarcza­
jącą i w razie napadu nieprzyjaciela na morze 
Czarne, Rosja mogłaby mu szkodz ć jedynie krą­
żownikami. Wielką wagę ma z tego powodu linia 
wybrzeża, mająca ułatwić akcję krążowników. 
Główną przystanią dla floty wojennej jest Seba- 
stopol, dający okrętom zupełne bezpieczeństwo. 
Tam mogą się one zbroić i naprawiać w razie 
potrzeby. Gdy atoh blokada SeDastopola jest
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Powieść
z węgierskiego

JE . J  ó hala.

(Ciąg dalszy.)

Petnchazy nie mógł się otrząść ze zdumienia, 
ale ani pisnął. Stał zdrętw iały i nie mógł jednej my­
śli połapać.

Za kilka minut ozwał się z wnętrza dom u dźwięk 
mandoliny i owa znana pieśń miłuśna, która aż na­
zbyt pamiętną była młodzianowi. Dech mu zaparło — 
i ledwo wyszeptał :

— Co to znaczy ?
— Co to znaczy ?... ofuknął go ostrym, strofu­

jącym głosem Ihanzade. To znaczy, że jesteś nędznym 
głupcem, który najmytkę jak anioła ubóstwiasz, który 
dla odaliski wiarę i ojczyznę w niepamięć rzucasz, 
i owę narzeczoną, która codzień po tobie gorącemi 
łzami płacze.

Ze zdziwieniem spojrzał Petnehazy na starego— 
Łakim tonem nie przemawiał do niego imam dotych­
czas. To jakby ktoś wcale inny.

— Czyś to ty, Ihanzade ?
— Słuszne pytanie. Nie jestem Ihanzade , ale 

jestem ksiądz Piotr Gabrjel — przez długie lata nie­
wolnik lhanzadego, a następnie jego naśladowca. Jem 
jest ten, który ciebie zna od dzieciństwa, który ciebie
ha rękach nosił, kiedyś jeszcze nie miał rozumu,

i który cię teraz znowu bierze na ramiona, ki°dy ro­
zumu swego użyć nie jesteś w stanic.

Łzy polały się ciurkiem z oczu Petnehazego; 
bezwładnie przypadł do piersi starca i płakał jak 
dziecko.

— Teraz rozumiesz zagadkę? Teraz wiesz, co 
znaczą słowa Abdego „każdej nocy," i dla kogo mi­
łość swoję serdeczną zmarnowałeś? Otóż to są córy 
tureckich haremów. Ciebie, który jesteś jej narzeczo­
nym, oszukuje dla młodziana, którego również kocha, 
i oszukuje dla starca, którego nie cierpi, ale który 
jest bogatszym od ciebie! Prawda, to piękna historja 
być mężem Turczynki ?

Petnehazy wstydził się płaczu swego, i łzy o- 
cierał.

— Czy jeszcze pragniesz ją zabić?
Roześmiał się Petnehazy.
— To n ie ; ale poszlę jej worek z dukatami, bo 

jak widzę, jestem jej dłużnikiem, a pozostać nim nie 
chcę nadal. A teraz spieszmy precz ztąd; tchu mi 
braknie.

Ksiądz, którego imienia tureckiego już nie usły- 
szymy, radził Petnehazemu, udać się na górę Geller- 
thegy (Blocksberg) i czekać tam koło grobowca bisku­
pa Michała. Sam ksiądz musiał jeszcze pół godziny 
dla jakiejś sprawy pozostać na miejscu.

Petnehazy usłuchał. Febra trzęsła go w pobliżu 
domu, gdzie doznał takiej straszliwi j konfuzji. Czuł 
się zhańbionym. Ksiądz sam pozostał.

Tymczasem w domu Szejtana pieśń dalej dzwo­
niła, hałas tamburynu i pełnej dzwonków nakary do­
latywał na ulicę. Bo też i tańczyć umiała Telia jak 
najzawołańsza bajadera. Tak ją  wychowano w ha­
remie.

Wszelakoż jak mogła zataić kochankowi, że we­

dług zapowiedzi ojca, miał już tylko jeden dzień 
pożyć?...

Znowu zaskrzypiały wrzeciądze i zamki w bra­
mie sknery; otworzył je sam, i za Telia zaparł.

Pod płaszczem miała Telia worek złota; skąpy 
Szejtan jest bardzo hojnym dla bajader. Stanąwszy 
przy lektyce, zapytała Telia starego:

— A gdzie twój' towarzysz? Zawołaj go prędko, 
gdyż za trzeciem wołaniem inuezzyua muszę być pod 
zwierzyńcem.

Stary wiedział o tem dobrze: na tę godzinę był 
tam Petnehazy zamówiony.

— Towarzysza mego nie m a , i zapewne nie tak 
rychło powróci — odparł. Przed chwila szło tędy 
trzech pianych tułumbadżów, którzy go zaczepiali, 
więc wziął się do nich; otóż wszystkich czterech pa­
trol zabrał do okrągłej wieży, zkąd chyba aż tano 
wypuszczeni zostaną.

Odaliska mocno się przestraszyła.
— Cóż teraz poczniemy? Czy nie ma tu gdzie 

kogo, aby za niego palankin poniósł?
— Poszukawszy długo, to znajdziemy chyba 

łotrzyków, którzy nas ograbią. Ja wprawdzie nic nie 
posiadam, ale ty . . .

— Jakże na zamek wrócę? Mój ubiór kobiecy 
zdradzi mnie. A ch, to okropnie!

— J t ci coś powiem. Pod siedzeniem lektyki 
znajdziesz zawiniątko z sukniami męzkiemi, które tam 
zapomniano. Przebierz s ię , a będzie ci łatwo wrócić 
na zamek. Okażesz pierścień baszy, to będą myśleć, 
że jesteś judnym z jego wierników. A do fortecy ja 
cię odprowadzę.

— Ale jakżeż się przebiorę na ulicy?
— W palankinie nikt ciebie nie obaczy.
Telia posłuchała. Weszła do lektyki i przebrała 

s ię , i ani jej przez myśl nie przeszło, że wciąga

suknie Petnehazego. Przebrawszy się i schowawszy 
worek w pasie, wyszła z lektyki.

Spojrzała naokół — stary zmkł gdzieś. Szutała 
g o , wołała go szepcąc po imieniu — ale odpowiedzi 
nie dostawała, była sama jedna w ciemnej uliey. 
Podczas gdy się przebierała, ksiądz oddalił się cicha­
czem.

Widząc się opuszczoną, poczęła biedź ku fortecy. 
Zdawało się j e j , że ktoś ża nią pędzi, a to był jeno 
odgłos jej własnych boków.

Bez tchu dopadła do bramy fortecznej, gdzie 
warcie okazała swój, czyli raczej ojca pierścień. Gdyby 
żołnierz nie tyle by? zaspany, byłby po drżeniu po­
znał kobietę — ale ta k , przepuścił ją.

Wśród znanych ulic Telia nabierała znowu otu­
chy, tu już się me lękała rozboju, na każdym bowiem 
rogu ulic stali żołnierze, a od patrolu bronił jej pier­
ścień. Spieszyła do zwierzyńca. Właśnie rozlegało się 
trzecie wołanie moezzyna, gdy weszła w nizKie 
drzwiczki ogrodowe. Oglsdnęła się, czj Petnehazy nie 
nadchodzi, a może iuź i jest! Or taki niecierpliwy 
jak zazwyczaj każdy prawdziwie kochający. Jaka szkoda, 
że jutro umrze I Ta*i ładny młodzieniec a jeanak 
umrzeć musi 1

I  po cóż mu to mowie ? po co psuć godzinę roz­
koszy? Miłość, radoś'5, upojenie do rana niechaj się 
pizeciągnie. A jutre Ahdi basza i tak wszystkiemu 
klanuę założy!

Abdi basza jednak wziął rzecz na rozum. Do- 
wieaziawszy się o historji z pilawnitiem, obaczył, że 
to niebezpieczna sprawa, Petnehazego na długo pusz­
czać luzem. 1 o sztuka przebiegła, a conajmniej ma 
sprytnych doradców; najlepiej w ęc klamkę założyć 
corychlej.

(C. id. n.)



^rdzo łatwą, wycieczki krążowników rosyjskich 
z tego portu byłyby niemożliwe.

Owo i nie ma — powiada Kuwkaz — na 
calem wybrzeżu od ujścia Dunaju do Kerczu ani 
jednego punktu, gdzieby się nasz krążownik 
inógł schronić. Zachodzi tedy konieczna potrzeba 
zbudowania drugiego portu wojennego na pół­
nocnym wybrzeżu morza Czarnego. Najlepszym 
po temu punktem byłaby Anapa Gdyby nadto 
Rosja ufortyfikowała ujście Dunaju, flota jej by­
łaby w tej stronie zupełnie zabezpieczoną.

Wschodnie wyorzeże morza Czarnego jest 
atoli zupełnie odsłonięte. Noworosyjsk jest tra­
piony przez borę. Z wyjątkiem Suchum i Foli, 
które nie są portami wojennemi, niema aż do 
Batum żadnego oparcia dla floty, Pewną, obronę 
znaleść ona może jedynie w fortyfikacjach Ba- 
tumu. Twierdza ta ma doniosłe znaczenie, nie 
tylko wr systemie obronnym wybrzeza wschodnie­
go, ale i w operacjach krążowników. Batum leży 
nadto na granicy i w razie wojny może dzielnie 
wspomagać armię lądową, zwłaszcza, że jest po­
łączone koleją żelazną z Tyflisem, a okrętami 
ze wszysckiemi portami morza Czarnego. Zao­
patrzenie go w żywność i materjał wojenny jest 
zatem rzeczą łatwą. Waga strategiczna Batumu 
została już dawno należycie ocenioną; iraktuwa- 
ny też jest na równi z Sebastopolem.

Zwł o k i  a d m i r a ł a  C o u r b e t a  po od­
byciu obrzędu pogrzebowemu z Hotelu Inwalidów 
na dworzec kolejowy w Paryżu odwiezione zo­
stały do Alberille, gniazda rodu Courbetów. 
Podczas gdy monarchiści i radykałowie wyzy­
skują pewne listy Courbeta, jako wcale rentowny 
kapitał polityczny — oportuniści Wystąpili z li­
stem jen Negriera, dowodzącym, że upadek Fe- 
ry’ego stał się zwycięstwem Chin i że Ferry 
padł ofiarą źle poinformowanej Izby.

Depesze z L y o n u  donoszą, że sytuacja 
staje się ciągle trudniejszą i przykrzejszą. Fa­
brykanci doprowadzają robotników do rozpaczy. 
Czterystu robotników wygwizdało najwięcej u- 
partego fabrykanta Blancheta — odzywały się 
nawet głosy: „Do Rodanu z nim !“ Blanehet u- 
ciekł na prefekturę. Wzburzenie wzrasta z dniem 
każdym.

Nienawiść do Niemców z powodu zajęcia 
w y s p  K a r o l i ń s k i c h  wybucha w Hiszpanii 
z coraz większą gwałtownością. Prasa niemiecka 
udaje z tego powodu niezmierne zdziwienie, od­
wołując się na wykład prawny sporu, zamie­
szczony w Nor<id. AUg. Ztg. Pretensje prawne 
Hiszpana do Karolin uważa ona za nader wąt­
pliwe. Gdyby one były uzasadnione, rząd nie­
miecki uszanowałby je. Post berlińska nawołuje 
do umiarkowania, sprawę całą przedstawiając ja ­
ko kwestję, która załatwić się da tylko na dro­
dze spokojnego, przyjacielskiego traktowania.

„A że republikanie hiszpańscy — kończy 
Post — uczepili się tej sprawy, aby rządowi przy­
sporzyć trudności, i że w gorliwości w tym kie­
runku starają się ich prześcignąć szowiniści fran­
cuscy, aby podburzyć Hiszpanię przeciw Niem­
com — jest faktem, przeciwko któremu wystąpić 
jak najenergiczniej jest obowiązkiem każdego roz­
sądnego Hiszpana. Jest nadzieja, że przestrogi 
urinisterjalnej prasy hiszpańskiej, aczkolwiek przy­
chodzą nieco za późno, wpłyną ochładzająco na 
wybujały patrjotyzm opozycji, zwłaszcza że z de­
peszy h" Benomara do hiszpańskiego ministra 
spraw zewnętrznych okazuje się, że rząd niemie­
cki przejęty jest jaknajlepszemi, pojednawczemi 
chęciami.*

Sprawy autonomiczne.
Spór o granicę.

Dawniej, gdy rozchodziło się o uregulowanie 
granic między Galicją a państwem sąsiedniem, 
me zwracano się do Wydziału krajowego, ale 
poprzestawano ua delegowaniu starosty. Dopiero 
przed dwoma laty, gdy powstał pamiętny spór 
między naszem krajem a państwem węgierskiem 
o „Morskie Oko* Wydział krajowy wykazał, że §. 1. 
instrukcji poleca władzy autonomicznej „czuwa­
nie nad całością i granicami kraju*. Na tej to 
podstawie sejm uchwalił następnie rezolucję do 
rządu, by zawsze przy sporach granicznych z są- 
siedniemi państwami, odnoszono się także do 
Wydziału krajowego i na tej to podstawie dele­
gowano wówczas do sporu o „Morskie Oko* radcę 
Wydziału krajowego p. E. Mochnackiego, który 
rzecz tę pomyślnie dla kraju załatwił.

Rząd trzyma się wprawdzie rezolucji sejmo- 
wej — jednakowoż tak późno do Wydziału kra­
jowego się zwraca, że zachodzi prosta niemo­
żność delegowania komisarza krajowego. &e ta­
kie wykonywanie rezolucji sejmowej jest pośre- 
aniem jej nieuwzględnieniem, to zdaje się nie u- 
legac wątpliwości — i słusznie mamy prawo i 
obowiązek domagać się, by rząd takich „opóź­
nień* się nie dopuszczał, jak to stało się np. o- 
becnie.

Jedną z linij granicznych pomiędzy Króle­
stwem a Galicją jest przepływająca w powiecie 
janowskim, gubernii lubelskiej, a biorąca swój 
początek w Galicji, rzeka Bukowa. Rzeka to nie­
wielka, odznacza się jednak bystrym prądem wo­
dy, a ponieważ przepływa po większej części po 
gruncie piasczystym, powoduje często oberwanie 
się stromych brzegów, a czasami nawet zmienia 
kierunek i koryto, zkąd wynika, że jednego roku 
Bukowa płynie w dawnym korycie, stanowiącym 
granicę, w innym zaś płynie o kilkadziesiąt są­
żni od granicy. Fonieważ zaś rzeka ta uważa 
się za graniczną, przeto straż pograniczna, nie 
patrząc, czy rzeka ta płynie swym właściwym 
korytem, czy też o kilkadziesiąt sążni dalej od 
granicy, w Galicji, uważa ją  za graniczącą i nad 
jej brzegami ustawia posterunki graniczne.

Przy takiej zmianie kierunku, Bukowa czę­
sto rozdziela łąki galicyjskich właścicieli, tak, że 
częśc ich zostaje za rzeką, a ponieważ straż po­
graniczna uważa ją  za granicę, przeto w niektó­
rych latach łąki właścicieli rzeczonych należą do 
terytorjum Królestwa, chociaż naprawdę tak me 
jest. Ta okoliczność, t. j. nieregularny kierunek 
rzeki powodował częstokroć zatargi ludności ga­
licyjskiej z strażą pograniczną, która nie prze­
puszczała robotników na roboty itp. Sprawa ta, 
przechodząc różne instancje niższe, oparła się o 
Wiedeń, a rząd austrjacki swej ambasadzie w 
Petersburgu polecił uregulowanie raz na zawsze 
mogących wyniknąć z tego powodu sporów i za­
targów mieszkańców nadgranicznych ze strażą.

Po wielu dyskusjach wyznaczoną została 
odpowiednia komisja, złożona z członków zarzą­
du komunikacji obu państw, która ma rozpocząć 
swe czynności w początku września. Członkowie 
tej komisji mają się zjechać do wsi nadgrani­
cznej Lążka, w powiecie janowskim i stosownie 
do pomiarów z r. 1826, przyjętych przez kon­
gres wiedeński, mają ustalić granicę w ten spo­
sób, że nie przyjmując za linię graniczną rzeki 
Bukowy, wytkną granicę lądową, tak, że zmiana 
kierunku rzeki nie będzie miała już żadnego dla

straży pogranicznej znaczenia, gdyż wówczas n ie’ 
będzie ona patrzeć na rzekę, lecz na słupy gra­
niczne. Tym sposobem będzie położony raz na 
zawsze koniec zatargom i sporom, których przy­
czyną była kapryśna rzeka; komisja jednak ma­
jąca tę granicę ustalić — odbędzie się prawdo­
podobnie bez udziału delegata Wydziału krajo­
wego — bo rząd za późno o tern doniósł władzy 
autonomicznej.

W końcu za warszawskim Wiekiem notujemy 
i tę wiadomość, że cała granica Królestwa z Gali­
cją, będzie obsadzoną nowemi słupami granicz- 
nemi w powiecie biłgorajskim i tomaszowskim, 
na który to cel ministerjum wyznaczyło sumę rs.
3.000. Na każdym nowym słupie granicznym 
znajdować się będzie okazały nerb państwa ro­
syjskiego, żelazny, malowany olejno z pozłoce- 
niami.*

Dudki minowi i ńjscowe.
Lwów d 1, września.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Przez cały dzień wczorajszy mżyło przerwami, 
dziś z rana mieliśmy silną mgłę. Średnia tem­
peratura dnia wczorajszego była 10,c3, najwyższa 
M,°, najniższa w nocy 7,°, C.

Prognoza na dooę następną od 12. godz. 
w poładnie dnia 1. września: Przy wietrze
o niepewnym kierunku, temperatura się cokolwiek 
podnosi, stan nioba zmienny, powietrze wilgotne, 
pogodnie, rauo mgła mniejsza.

* Cesarz u izie lit 100 złr. gminie Łostówka w 
powiecie limanowskim na budowę szkoły.

* Domejko, towarzysz młodości Mickiewicza, 
słynny uczony, rektor uniwersytetu chilijskiego w 
Santjago (w południowej Ameryce) bawił we Lwo­
wie dni kilka. Wczoraj był na obiedzie u pana 
marszałka Zyblikiewicza, w niewieikiem kółku, 
ale w którem uczestniczyli i najwyżsi dostojnicy 
kościoła. Po godz. 6. przybyli powitać patrjar- 
chę reprezentanci stolicy, uniwersytetu, politech­
niki, Towarzystwa pedagogicznego, Koła literacko- 
artystycznego i dziennikarstwa. Była to piękna 
salwa rodzinna. W końcu wyszedł patrjarcha na 
lożję gmachu sejmowego, przysłuchując się zwła­
szcza narodowym melodjom, dziarsko granym przez 
„Harmonię1.

Fotografie Domejki. jakie mamy, podają za- 
ledwo rysy jego twarzy pięknej. Przezacny pa­
trjarcha, mimo że już mu nie daleko do 
dziewięćdziesiątki, serdecznie odpowiadał na 
przemowy, rozmawiał ze wszystkimi z żywością 
prawie młodzieńczą, i przez godzinę przeszło 
recepcji ani myślał o spoczęciu w fotelu. Domej ■ 
ko dzisiaj rano odjechał. Lwów ma nadzieję, a 
nawet pewność, że przezacny patrjarcha za po­
wrotem dłużej w jego murach zabawi

* P. dr. M. Nowicki. Otrzymał od jury wysta­
wy rybackiej, która odbyła się w Redl-Zips, w 
górnej Austrji, medal za mapę rybną w Galicji. 
Mapa ta odznaczoną została tedy medalami i dy­
plomami honorowen.i na wystawach w Ameryce, 
Anglii, Austrji, Francji, Niemczech i Węgrzech,
, ako też uznaniem następcy tronu austrjackiego i 
niemieckiego.

* P Piotr Jaxa Bykowski przybędzie w o- 
statnich dniach września do Lwowa, celem dania 
odczytu na dochód Towarzystwa „Rodzina*.

* P. ŁukOWSki, konserwator zabytków i po­
mników w G a lic ji wschodniej, zwidzi! obecnie 
Krosno, z powodu przedsiębranej tam restauracji 
kościoła Franciszkańskiego, gdzie znajdują się 
groby i kaplica Oświęcimów, jako też cenne za­
bytki sztuki.

* Ooraz Matejki „Jan n i .  pod Wiedniem* 
ma być reprodukowany w katedrze ua Wawelu, a 
to wykuty w srebrnej blasze, jako antypedium 
wielkiego ołtarza. Wykonaniem tego dzieła zaj­
muje się już od dwóch lat p. Józef Makowski, a 
zamówienie możnego fundatora, kosztować będzie 
okol.* 60.000 zł.

* Wydaleni z Prus potrzebnją umieszczenia ■ 
kilku szewców, kilku robotników, ogrodnik mający 
lat 38, żonaty, z dziećmi; górnik, zdolny do wol­
nej pracy i do koni, lat 24, kawaler, szewc za­
razem sługa kościelny i ogrodnik; kotlarz i kowal, 
żonaty, z dziećm i; leśn ik ; lokaje ; rządc& gospo­
darczy, żonaty, z jednem dzieckiem.

* Sprawuzdanie lwowskiej komisji Towarzy­
stwa opieki nad weteranami za miesiąc lipiec i 
sierpień. Datki z ło zy li: Galicyjska kasa oszczę­
dności 200 złr., p. Józef Mysłowski imieniem komi­
tetu półowę dochodu z balu w Iwoniczu 162 złr., 
baron Brunicki imieniem komitetu dochód z balu 
w Lubieniu 66 złr., p. Władysław 2 oni ag imieniem 
komitetu dochód z koncertu dziecinnego w Ryma­
nowie 32 złr. 10 ct., notarjmz A. Hanuaz, dochód 
z zabawy urządzonej w Łańcucie 15 złr. 11 ct., 
Ignacy Lilien 60 złr., hr. Artur Gołuchowski 30  
złr., Klemens Postruski 10 złr., Kornelia Tcliórz- 
nicka 10 złr., Rozwadowski 5 złr., urzędnicy tech­
niczni Wydziału krajowego za lipiec i sierpień po 
5 złr. 6 ct., Małecki 3 złr., dr. Spausta i Skle- 
piński po 1 złr.; przez delegata Wiktora Wiśniew­
skiego: Edward Nikuruwicz 10 złr., H. Rauch 5 
złr., J. K. 6 złr., adwokat Filipowski 4  złr., o- 
gółem wpłynęło 693 złr. 26 ct.

W miesiącach lipcu i sierpniu rozdano 32 we­
teranom zapomogi stałej w kwocie 642 złr., zaś 
9 weteranom zapomogi jednorazowej w kwocie 126 
złr., koszta pogrzebu jednego weterana 14 złr. 

Wahrjan Podlewski Dr. Bernard Goldman
przewodniczący. skarbnik,

t  Dr. Jan Jastrzębski, znamienity chirnrg, u- 
rodzony w Jaśle w r. 1834, zmarł w Elizawet- 
groazie na Ukrainie.

t  Adolf Kurtz, autor dzieła „Rzecz o cyrkula­
cji pieniężnej i walucie w królestwie Polakiem*, 
wydanego w Warszawie w r. 1866, jeden z zało­
życieli „Biblioteki warszawskiej*, znany agronom 
i finansista, zmarł w Otwocku koło Warszawy, 
przeżywszy lat 70.

* Muzeum narodowe w Rapperewylu przesłało 
na ręce marszałka grodzieńskiego p. Niemcewicza 
60 franków grosza wdowiego na rzecz pogorzel­
ców Grodna.

* Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa 
mianowała Tomasza Kotułę rzeczywistym nauczy­
cielem kierującym 4-klasowej męskiej szkoły eta­
towej w Krośnie, Eustachego Daniłowicza nau­
czycielem młodszym, zawiadującym stale szkołą 
filialną W Rogćżnie, a Grzegorza Szaranowa w 
Stańkowej, Wandę Łukaszewiczównę zaś stałą na­
uczycielką młodszą 2-klasowej szkoły etatowej w 
Skolem.

C. k. dyrekcja  skarbu zam ianow ała koncypi- 
s tę  M ichała G rabsk iego  inspektorem  podatkowym , 
konceptow ego za ś p rak tyk an ta  Józefa C zarneka  
kon cyp istą  skarbowym .

* Dziennik Polski po grubiaństwach gorszy się 
znowu, że Gazeta Aarodowa przytoczyła w cało­
ści zdanie Czasu o „ s t r z a ł a c h  do s i e b i e  s a ­
rn y c h ““, zdarzających się „w niewyćwiczonych 
lub rozbitych wojskach* z powodu, między inne-

ml, wybryku Dziennika Polskiego w sprawie wy­
cieczki do Budapesztu.

Czemuż nie mielibyśmy przytoczyć zdania 
Czasu, jeżeli one rozumne?...

Dziennik myli sie tylko, twierdząc przed pu­
blicznością, żeśmy przytoczyli poprostu i nic wię­
cej. Myśmy dodali, cytując zdanie o tych alarmach 
zganionych: „potępienie pełne należy się tym, co 
z przedsięwziętą myśią a złą wolą, przy pomocy 
fałszu są szerzone!*

Solidai ności z Dziennikiem Polskim nie mieli­
śmy nigdy żadnej, i śmiało go zapytujemy: gdzie 
bywa, gdy my bronimy n i e z a w i ś l e  namacal­
nych pozycji sprawy narodowej, autonomii lub piaw 
konstytucyjnych — nieobecność możemy udowodnić 
szeregiem cytatów. Drażnić zaś uczucia narodowe 
choćby zbytecznie, gdy to żadną ujętą odpowie­
dzialnością nie grozi i wcale nie naraża — w te­
dy deklamować, to się nazywa spekulować na cier­
pieniu narodowem, ale nie służbę publicystyczną 
czynić. Przy tej służbie nic nas z Dzień. Pol. nie 
łączy.

Wyjeżdżanie z rzekomą obroną honoru naro­
dowego w tym specjalnym wypadku z powodu po­
żałowania godnego wystąpienia przeciw wycieczce 
do Budapesztu, niczego nie dowodzi także, tylko 
niesmak budzi. Naprzód, nader i nader to drażli­
wa kwesija, kto jest umocowany bronić honoru na­
rodowego, dalej zaś i honor narodowy niepotrze­
bnie a choćby tak lekkomyślnie angażować — to 
się nazywa honor narodowy narażać, nie bronić. 
Cóż dopiero mówić o bronieniu siebie honorem na­
rodowym, pozostawiamy domyślności Dziennika.

Na koniec, aby raz skończyć, co do samej 
sprawy. Dziennik Polski udaje naiwność, że nie 
wie, o co chodzi i z jakim ogniem się zabawia. 
Musimy mu więc u tego ognia zapalić światło i 
rozswiecic tym ogniem drogę, od czegośmy się do­
tąd wstrzymywali, musimy rozświecić, aby skoń­
czyć z jego naiwnością rzekomą,

Swift petersburski, pismo ivojowniczo pansla- 
imstyunK klasnął w dłonie w swym nr 179 z po­
wodu wystąpienia Dziennika } olskiego przeciw wy­
jazdowi Polaków na wystawę do Budapesztu , wią­
żąc przy tem najniefortunniej osobistość, Bóg wie 
za co solidaryzowaną z Dziennikiem Pol., i wykrzy­
knął z radości, że przodujący Polacy poparli pan- 
slawistyczne wystąpienia peterslurgskiego Kraju.

skrupulatniejszy i lepiej świadomy na miej­
scu polskich stosunków urzędowy Warszawskij 
Dniewnik, tak się znów o tem odzywa:

„Swiei powiada, że dawno już zauważył 
zwrot, jaki się dokonał w umysłach przodujących 
Polaków, dla których podług jego zapewnienia, 
kwestje slowiańsl ie w ich szerokie,n znaczeniu stały 
się swojsKiemi Kwestjami. Musimy się przyznać, 
żo myśmy dotąd nie zauważyli nic podobnego do 
przewrotu w umysłach Polaków, nawet przodują­
cych. Warszawskie organa postępowych Polaków, 
Prawda i Przegląd Tygodniowy — stoją na grun­
cie kusmopolitycznym i żadnego osobliwego współ­
czucia nie zaradzają dla sprawy panslawistycz- 
nej. Kraj rzeczywiście stanowi w tym względzie 
szczęśliwy, lecz za to też i jedyny wyjątek, a 
jedna jaskółka nie robi wiosny. Poparcia oka­
zanego mu w Dzienniku Polskim nie można prze­
ceniać; poparcie to jest okolicznościowe, stosuje 
się do do epizodu, a ani pat X. ani Dziennik 
Polsfci nie używają wcaie jakkolwiek znacz­
niejszego wpływu w społeczeństwie polskiem. 
Poparcie Kraju mogłoby mieć znaczenie dla Dzien­
nika Polskiego; ale na żaden sposób nie na od­
wrót.*— Oto są przyczyny rzeczowe, dla których 
my nad miarę Wartości, musieliśmy się zajmować 
wystąpieniem Dztennika, Dodamy, że ani Swiel 
cieszący się, ani lekceważący Warsz. Dniew. nie 
wymieniają żadnego innego dziennika, prócz Dzień ■ 
nika Polskiego.

Czy to światło rozsieje naiwność Dziennika 
Pol., aby raz na zawsze zamilkł w sprawach, 
których nie rozumie lub rozumieć nie chce, a 
strzeżonych przez sumienie narodowe? Możemy 
zapewnić Dziennik Pol., że pomiędzy jego czytel­
nikami mało jest takich, którym to światło nie 
wystarczy.

* Z sĄuil. W ostatnich dniach odbyły się dwie 
ciekawe rozprawy karne, a to jedna w Krakowie, 
druga w Wadowicach.

W Krakowie skazano p. Henryka Morgen­
sterna na 7 dni, a dr. Sterana Eichhorna na 6 
tygodni aresztu za obrazę czci ks. Eberharda, po­
pełnioną przez zarzucenie mu czynów karygo- 
gnych w podaniu, wystosowanem przez skazanych 
do ministerstwa sprawiedliwości.

W Wadowicach natomiast odbyła się rozpra­
wa karna przeciw suplentowi tamtejszego gimna­
zjum Józefowi Stockiemn o zbrodnię nierządu we­
dług $. 129 lit. b. kodeksu karnego, tem ohydniej­
szą, że ofiarą tego zwierzęctwa padali uczniowie, 
pieczy jego poruczeni. Rozprawa toczyła się przy 
aizwiach zamkniętych, przesłuchano 160 świad­
ków, a udowodniono oskarżonemu uwiedzenie 56 
chłopców. Wyrek zapadł na 4  lata ciężkiego wię­
zienia, zaostrzonego jednorazowym postem w każ­
dym miesiącu. Kara kodeksem przewidziana jest 
od roku do 5 lat, a jako powód wysokiego wy­
miaru, przytoczono słusznie stosunek nauczyciela 
do uczniów.

* Do naśladowania. Dyrektor poczt w N iż­
szej Austrji, wydał cyrkularz do podwładnych 
urzędników, w którym przypomina im obowiązek 
grzecznego zachowania się wobec publiczności, a 
przedewszystkiem zabrania drobiazgowych szykan 
przy nadawaniu pakietów.

* Wzorowa gmina, w  parafii L is ie c  W ie lk i,
w Konińskiem, wznosi się świątynia wspaniała, 
kosztem samych włościan, gdyż nie ma tam ża­
dnych dworów. Świątynia ta śmiało mogłaby 
się znajdować i w większem mieście. Budowa 
kościoła zaczęła się przed siedmiu laty, a dziś na 
zewnątrz jest już cała ukończona, obecnie zaś 
robią ołtarze, i w niedługim czasie będzie się już 
odprawiało nabożeństwo. W tejże parafii, z in i­
cjatywy proboszcza, gospodarze prenumerują Zorzę 
i Gazetę Świąteczna, ale za to nie ma karczmy!!

* Pożary. Na folwarku w Stareinmieście, 
pow. łań cu c k im , spłonęła stodoła z młocarnią i 
innemi sprzętami rolniczemi, oraz zapasem zboża 
war.ości 6184 zł. Stiata była w połowie ubez­
pieczona. Ogień prawdopodobnie był podłożony. 
W Ukrynowie dolnym, pow. stanisławowskim, spło­
nęło na folwarku dworskim Kluzów 10 szop ze 
zbożem, gorzelnia, dwie wozownie i młyn z mło­
carnią wodną. Strata, w szesci •■ylko ubezpie­
czona, wynosi 40.000 zł. Ogień również był pod­
łożony i to w 10 miejscach naraz,

* Pioruny w  S iarczan ej G órze, p ow iecie  w ie ­
lick im , u d erzy ł piorun d. 14, bm. w sta jn ię  dwor­
ską i  w zn ie c ił pożar, który zn iszczy ł ten  budy­
nek. S tra ta  w  znacznej c zę śc i była ubezpieczoną. 
— W  K ęp ie  za leszań sk iej, pow iecie  tarnobrze­
skim , piorun zap a lił gumno dw orskie. W  ch w ili 
uderzen ia  piorunu zatrudnionych było m łocką w 
stod ole 14 lu d zi, ci jednak  doznali na szczę śc ie  
ty lko  lek k iej kontuzji.

* Zguba, w  n ied z ie lę  dnia BO. z . m. pom iędzy  
10. a 1 0  '/j godziną w ieczorem  zg u b ił dorożkarz  
nr. 1., jadąc z g łów nego dworca kolejow ego u licą  
Sap iehy  na C horążczyznę, zaw in iątko , u m ieszczone

obok niego na koźle zaszyte w koc popielaty ze 
zielonemi szlakami z dwóch brzegów, w którym 
się znajdowały: chustka duża wełniana popielata, 
dwa oDrnsy, kilka serwet ze znakami C. B., 10 
koszul damskich, 6 męzkich, 2 pary bucików dam­
skich i meszty męzkie, 6 par szKarpetek, 4 pary 
kalesonów, kilka chustek od nosa ze znakami J. 
B., 7 fartuszków, 1 kaftanik biały ze szlakiem, 
album czarne bluzka męzka czarna, dwie damskie 
bluzki perkalowe, 2 spódnice, suknia stara, koszula 
męzka wyszywana, 3 prześcieradła pod kołdrę z 
dziurkami, 2 poszewki, 3 poszeweczki małe, książ­
ka kucharska. Rzetelny znalazca zechce się zgło- 
siś do piofesora Biuzaya ulica Uhorążczyzny nr. 6, 
gdzie otrzyma stosowne wynagrodzenie.

* Jutri) we środę d 2. w rześnia: św. Stefana; 
św. Ftadeja ap.

* Wiadomości policyjne z d. 31. sierpnia b. r.: 
S k r a d z i o n o :  palto czarne z podszewką po­
pielatą w czarne paski wart. 18 zł. i płaszczyk 
damski z granatowej flaneli w białe paski z du­
żymi guzikami wart. 4 zł., 5 flaszek soku mali­
nowego, słoik Konfitur i trzy garnni z masłem 
wart. 13 zł., paczkę z książkami do nabożeństwa 
tytułowanemi „Ołtarz rzymski, Aniół stróż, W y­
bór*, cprawionemi w czarną i ciemnopopielatą skór­
kę, z różnemi broszurkami i sennikami war. 16 zł.

Z a k w e s t  j o n o w a n o  złoty pierścień z du­
żą rozetą z rautami wart. 10 zł. u Katarzyny 
Filipowicz ze Srok, która miała go tamże na go­
ścińcu znaleść, cztery arkusze blachy cynkowej n 
Katarzyny Piotrowskiej zarobnicy, kolczyk złoty 
z brylancikiem war. 30 zł.

Odznaki naukowe. Rosja znosi rangi hono­
rowe urzędników w służbie cywilnej aż do IV. 
klasy (rzeczywisty radca stanu), a jednocześnie 
wprowadza nowość niczem niepraktykowaną : o d- 
z n a k ę  z a s ł u g i  (znak atlicja) dla osób, które 
na uniwersytetach rosyjskich otrzymały stopień 
magistra lub doktora fakultetu historyczno - filolo­
gicznego, fizyko-matematycznego, prawnego i ję ­
zyków wschodnich. Odznaka ta nosić się ma na 
piersiach i będzie dla doKtorów, złota ze srebrnym 
wieńcem i literą D„ a dla magistrów srebrna ze 
złotym wieńcem i złotą literą M.

Tiitr, litsraiura i uuzyka
* Repertoar teatralny. Dziś we wtorek d. l .  

września: „ O p o w i e ś c i  H o f f m a n n a *  (Les 
Contes d Hoffmann), opera fantastyczna w 5 obra­
zach J . Offenbacha. Drugi występ pani Skalskiej 
w partji Guilietty.

We środę d. 2. września: „ M i ó d  k a s z t e ­
l a ń s k i * ,  kom. w 3 akt. J. I. Kraszewskiego,

— T e a t r .  Nareszcie sala skarbkowoka za­
czyna się coraz lepiej zaludniać a przez to samo 
ożywia się coraz więcej. Przedstawienia rozpoczę­
ły się od muzyki, więc spieszono na m uzykę; z 
„Właścicielem Kuźnic* obudził się interes i dla 
sztuk dramatycznych, a wczoraj „Mąż z grzeczno­
ści*, jakkolwiek dobrze już znany, ściągnął mnó­
stwo widzów. — Wykonanie tej wybornej komedji 
poszło nietyiko jak zwykle, ale może jeszcze le ­
piej. P. Kwieciński, jako Hilary, przeszedł sam 
siebie i tak jak przed kilku dniami we „Friebem*, 
zbierał niezliczone oklaski za swą grę prawdziwie 
świetną. Panna Stachuwiczówna zwykłą swą rolę 
Wandy wychodzącej i w y sz łe j za mąż, grała jak 
zawsze, z tą chyba różnicą, że tym razem by­
ła tak milutką, tak wdzięczną i tak ożywioną, jak 
może jeszcze nigdy. Po jednej z głównych scen 
ofiarowano jej wielki wspaniały bukiet i okryto 
przeciągłemi oklaskami, które oprócz hołdu dla ar­
tystki, zdawały się wyrażać jakieś nieme, ale bar­
dzo szczere i serdeczne życzenia.... Jako Dyonizy 
wystąpił jeden z autorów, p. Ruszkowski i grał 
doskonale, a tc nietyiko w scenach gdzie mó­
wić przychodzi, ale wszędzie. Do roli Kapitana 
powrócił p. Zboiński a to tak wielce uradowało 
publiczność, że już samo jego zjawienie się na 
scenie przyjęła gromem oklasków. Jak zaś grał 
p. Z., to chyba zbytecznie mówić. Toż samo co do 
pani Aszpergerowej jako Barbary. Pani Gostyńska 
jak zw ykle; gra wybornie, a oklasków jej dawa­
nych nawet do siebie nie bierze. Tak też było i 
wczoraj po jednej z ważniejszych scen jej Petro- 
nelli. Panna Cichocka w roli kwestarki, zanadto 
może była wielką damą a zamało karykaturą i ję­
dzą — jak to zdaje się chcieli autoiowie. Całość 
tę wybornie uzupełniali p. Wysocki (forysic), pan­
na Wisłobodzka (pokojówka) i p. Piasecki (Obet- 
kała.)

— B i b l i o t e k a  Mr ó w k i .  Pomimo tak bar­
dzo niepomyślnych czasów dla księgarstwa polskie­
go jak obecne, „Biblioteka Mrówki* stale zdąża 
naprzód. Mamy właśnie przed sobą dwanaście no­
wych tomików, które świeżo opuściły prasę. Są 
to : E lizy Orzeszkowej powiastka p. t. Romanowa; 
Augusta Wilkońskiego, Ramoty i Ramotki, Woj­
ciecha Bogusławskiego, Cnd czyli Krakowiacy i 
Górale, których oddawna brakowało w handlu 
księgarskim. Oraz z literatur obcych Piotra Kor­
nela: Cyd, Horacyusze i Cynna w wybornem tłu­
maczeniu Ludwika Osińskiego i Byrona Manfred. 
Wszystko to w cenie nade?’ przystępnej, gdyż po­
jedynczy tomik kosztuje 20 centów. „Biblioteka 
Mrówki* wychodzi we Lwowie nakładem Księgar­
ni Polskiej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Odpowiedi na zapytanio krakowskiego Towa­

rzystwa rolniczego, jakich środków użyćby nale­
żało w naszych stotunk ach, aby ograniczyć do 
„minimum* niesłuszne zyski obecnego pośrednictwa 
w sprzedaży produktów rolnych.

Zastrzegając się na wstępie, że na pytanie 
to przy zbytnio krótkim terminie trudno coś wię­
cej podać nad projekt bardzo pobieżnie tylko skre­
ślony, rozumiem, że Towarzystwu krakowskiemu 
i'ako reprezentującemu połowę kraju, chodzi o pro­
gram działania, któryby nie na powiat, okręg ja­
kiś, ale na cały kraj rozciągnąć było można. Ro­
zumiem, że Towarzystwo rolnicze kwestjonarjusz 
ostatni nie dla tego rozesłało, by w ten sposób 
zaznaczyć swoją działalność, ale że czuje, że spo­
łeczeństwo nasze znajduje się w taliem  stadjum 
przesilenia, iż „consilium* jest potrzebnem, nie- 
•jbędnem. Dla tego też, jakkolwiek nie mam pre­
tensji, by wskazówki przezemnie podane miały 
być wyłącznie i jedynie zbawiennemi, podaję to, 
co mi się zda nieodzownem, chociażby mi przyszło 
sobie powiedzieć: „ln magnis vcłuisse sat est.ą

Że rolnictwo bez pośredników obejść się nie 
może, to rzecz pewna, słuszna wszakże, by zasta­
nowić się, jakby dotychczasowe pośrednictwo za­
stąpić się dało, skoro raz przyszliśmy do tego nie­
stety bolesnego doświadczenia, że dotychczasowe 
pośrednictwo ze szkodą dla krajn i producenta się 
odbywało. Nie myślę krytykować dotychczasowego

pośrednictwa, boć to sprawy nie rozświecl, tem 
więcej, że ogół czuje, że było i jest szkodliwein 
i że to reminiscencje rozgoryczyć tylko mogą, » 
ramo rozdrażnienie za lekarstwo nie stanie.

Rzucając zatem zasłonę zapomnienia na to, 
co kraj i producenci, czy to z własnej winy, czy 
z winy producentom ułatwiających zbyt pośredni­
ków ucierpieli, raczej podam środki, jakichby użyć 
należało, by przyszłość dla kraju i producentów 
mniej była straszna, byśmy zatrzymali się na tej 
pochyłości, która kraj nasz do ruiny zupełnej 
wiedzie, której ostatnią zwrotką będzie, jeżeli się 
nie ockniemy, iż na ziemiach polskich będziemy 
w niedalekiej przyszłości mieli wielkie pańskie 
latifundja i chłopów, podczas kiedy szlachta, stan 
ten w rolnictwie średni, całkiem za'ginie.

Czy stan podobnej metamorfozy byłby pożą­
danym dla nas zagrożonych, i dla przyszłości kraju, 
niech na to dzieje kraju od chwili powstania sta­
nu rycerskiego, szlachty, odpowiedzą.

Te mając przed oczyma względy, chociaż mi­
mo drażliwej Kwestji, chcę wolnym być od wszel­
kiego czy to oratorskiego, czy poetyckiego pato­
su, przystępuję do rzeczy:

Nie mówiąc nic o dotychczasowych pośredni­
kach, z którymi wszelki modus vivendi nowy jest 
niemożebny, uważam, że tak samo nie możemy 
myśleć o tworzeniu banków rolniczych lab Spółek 
choćby też pod firmą najgłośniejszych w kraju 
imion. Doświadczenie nauczyło, że wszelkie insty­
tucje na korzyściach do kieszeni czy to kilkudzie­
sięciu akcjonarjuszów, czy do jednego potentata 
finansowego płynących, nie mogą być korzystnemi 
dla ogółu, jako wyzyskiwanego, nie mogą rozbu­
dzić zaufania, które do takich instytucyj się za­
chwiało i upadło.

Instytucje takie, to inna tylko edycja, często 
nawet droższa, pośredninów, którzy w pizedpoko- 
ju cierpliwie wyczekują, by tylko interes zrobić. 
Nam potrzeba instytucji, któraby dla kraju, dla 
producentów korzystnie pracowiła była krwią z 
krwi, kością z kości, instytucją naszą i tem sa­
mem całkowite zaufanie kraju posiadała.

Nie wstydźmy się kopiować, a raczej chciej­
my korzystać z przykładu, jaki mamy w Towa­
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń od ognia, a stwo­
rzenie takiej instytucji nie będzie trudnem i Dar- 
dzo łatwo nam przyjdzie odszukać kamień filozo­
fów, środek przeciw chorobie naszego społeczeń­
stwa rolniczego.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia, 
tak silnie i potężnie rozrosłe przed trzydziestu 
laty, zda się podejmowało pracę niewdzięczną Da - 
naid, zamierzało przy więcej jak skromnych za­
sobach, rozplątać sploty tego, kraj cały ogarniają­
cego i dławiącego interesn, i pomimo, że się o ta­
kiej, jaką dziś jest, świetności nikomu nie śniło, 
doszło do bajecznych rezultatów. D ziś jest po­
tęgą, która nietyiko, że konkurentów wyparła, ale 
z którą obcy na tem polu potentaci liczyć się 
muszą.

Towarzystwo t. z. krakowskie, nie tylko, że 
jest potęgą finansową, do tego czasr jest niespo­
żytym pomnikiem v'ytrwa.osci i solidarności naro­
dowej, jedynej i to na tem właśnie polu.

Postawmy drugie takie pomnikowe dzieło, na 
któremby ząb czasu poszczerbić się mnsiał. któ”e- 
by się stało kotwicą zbawienia, ocalenia dla blis­
kich zupełnego rozbicia

Cóż łatwiejszego, jak naśladując Towarzystwo 
krakowskie, choćby i skromnym zrazu początkiem 
stworzyć instytucję, Spółkę na wzajemności inte­
resów opartą, któraby działanie swe na agentach 
i delegatach po powiatach rozmieszczonych opie­
rając, ujęła cały rnch produkcji rolniczei w »»«  
dłonie, któraby mając w głównych ognisKach i po 
powiatach zsypiska, magazyny zbożowe, zawierało 
interesa z zagranicą, lnb nabywcami i obok tego, 
iżby była pośrednikiem, stała się giełdą zbożową 
dla krajn rolniczego.

Trudności mogą być w przyjęciu tej myśli, 
w zgodzeniu się na nią a nie w wykonaniu, bo 
mam przekonanie, że właśnie kraj nasz dla wy­
jątkowych w całej Europie cc do pośredników, 
stosauków, prędzej czy później, taką instytucję 
stworzyć musi, a nie pojmuję, dla czego pozosta­
wiać mamy to potomnym, gdy położenie ich od 
naszego gorszem nie będzie, a zatem i potrzeba 
takiej krajow ej instytucji większą być nie może.

Trudności mogą być co do funduszów potrze­
bnych na założenie i pierwszy obrót, mogą być co 
do lndzi.

Sądzę, że kraj, który niejedne dodatki do 
podatków, choć na nieproduktywne użyte cele 
przebolał, nie poskąpi 2 lub 3 proc. dodatku, by 
z nich urósł kapitał, potrzebny na poszczenie 
w ruch maszyny.

Wierze, że Towarzystwo krak, twórca tylu 
instytucyj finansowych i pożytecznych, gotowe spie­
szy ć  z pomocą temu, co do dobra kraju zmierza, 
nie odmówi współudziału tej bratniej instytucji, 
któraby zaasekurowaia nas od cięższego od gradu 
i ognia nieszczęścia, bo od całkowitej ruiny, za­
głady.

Trzeba zaś, ile mi zdaje się, funduszów na 
sprawienie aparatu i na rozpoczęcie kampanii; 
kapitału obrotowego dostarczy zagranica. Jeżeli 
bowiem dotychczasowi pośreduicy, nie swemi, lecz 
zazwyczaj obcerni obracają kapitałami, toć o wiele 
łatwi< i będzie znaleść kredyt instytucji na wza- 
_ emności opartej, rozporządzającej milionami hek­
tolitrów zboża, opierającej się na, milionach lu­
dności.

Co do ludzi, to tych nie braknie, a clioe aie  
ma na razie fachowo wykształconych, toć do 
roku, lub do dwu lat, być mogą, bo zagranicą 
nietyiko rolnictwu, hodowli bydła przyglądać się 
można, ale i w kantorach kupieckich praktykę 
odbywać można. Będzie tyle nowych posad, które 
jak agencja Towarzystwa krak., błogosławieństwo 
na instytucję ściągną, a utrzymanie ich może być 
rzeczą kraju, albo pokrywać się z części zysków, 
jakie instytucja ta nowa może mieć przy zbycie 
produktów.

Do czasu, jeżeli nie całkowicie i w przysz­
łości, dałyby się ajencje tej spółki krajowej połą­
czyć z teraźniejszymi ajentuiami i delegacjami 
Towarzystwa krat., które w korzystnych utwo­
rzone punktach, „tak samo jak Rady powiatowe 
znaczne mogłyby oddać instytucji nsłngi. Szcze­
gólniej należałoby zastanowić się nad tem, czy 
właśnie nasze Rady powiatowe tym pierwszorzęd­
nym interesem kraju zająć by się nie powinny, 
czy do czynności ich nie należałoby i tej nowel 
pośrednictwa handlowego dołączyć, i na przysz­
łość, myśląc o połączeniu jednej instytucji z dragą 
oprócz wiadomości dotychczasowych żądać wy­
kształcenia kupieckiego od jej urzędników.

Dla łatwiejszego przeprowadzenia myśli rzu­
conej projektują:

1. Oprócz magazynów w ogniskach dotych­
czasowego handlu, także założenie takichże mag? 
zynów po powiatach.

2. Dla nłatwienia handlu i skierowania go i>* 
właściwe tory, zniesienie targów po drobnyeb 
mieścinach, i ustanowienie jednego dnia rargo' 
wego na zboże w mieście powiatowem, jako miej' 
3cu magazynu i siedziby ajenta nandlowego

3. Postarać się n W ys. rządu, by stosownie



0 procentu opłacanych przez kraj podatków, był 
powiązany od krąiu na utrzymanie armii, insty- 

szpitalów brać materjały tylko od spółki

f

I

t«tów:
r°lniczej i za jej pośrednictwem, pomijając do- 
ychczasową drogę, wyradzających korupcję licy- 

M®ji, opierać się na cenach targowych.
W końcu nadmieniam, że zobowiązanie się do 

?°lidarności, jest conditio, sine qua non, dla pro­
sto w a n ej spółki, jeżeli ma wejść w życie i zba­
wiennie działać. Utrzymać się mnsi podtrzymy­
wana funduszami kraju, ale chodzi o to, by speł­
zała zadanie, dla którego ją do życia powołać 
®«cemyi tj., by stała się łodzią zbawienia dla tych, 
którzy ginąć poczęli.
, Jeżeli nauczyliśmy się pojmować interesa 
faju w polityce, jeżeli tam karnymi być umiemy, 

4,6 Wątpię, że te same cnoty rozwiniemy tam 
frazie interes naszego bytn i przyszłości naszej 
niskiej Ojczyzny tego wymaga.

Jasło 7. czerwca 1885.
Zgromadzenie plantatorów chmielu. Pod prze­

wodnictwem p. Gizowskiego, a w obecności kilku­
nastu plantatorów chmielu, pomiędzy którymi był 
Mkże jeden włościanin z Ostrowa koło Szczerca, 
°dbyia się w' czwartek narada nad sposobem u 
pylenia przykrych następstw, wywołanych przez 
*®pełną prawie stagnację w handln chmielem. P. 
'Bzowski, zagajając posiedzenie, zwrócił uwagę, 
*e w ostatnich latach wzmogła się w kraju na 
^zestrzeni między Brzeżanami a Rzeszowem u- 
^awa chmielu ; roczna produkcja wynosi już oko- 
,u 20.000 centnarów, a gdybyśmy za każdy cen­
tnar liczyli tylko po 50 złr., to ta gałąź przemy­
tu  rolniczego przysparzać powinna producentom 
ł ®eznie około 1 milion złr. Tymczasem w ostat- 
tt,ch czasach zapanował zastój w handlu chmielo­
nym ; nie ma ani cen, ani w ogóle popytu. To też 
*ekcja chmielarska w komitecie gal. Towarzystwa 
gospodarskiego uznała za rzecz konieczną zaprosić 
Plantatorów chmielu na naradę i przedłożyć im 
k io sk i, które przyczynić się mogą do uchylenia 
opornyślnej sytuacji.

Pierwszy wniosek sekcji climielarskiej opiewa : 
„ Wysłać na tegoroczny międzynarodowy targ 

*®ożowy w Wiedniu, połączony z wystawą chmielu, 
■‘dzież z walnem zgromadzeniem około 300 bro- 

natników, specjalną delegację, której zadaniem 
yioby nawiązanie bezpośrednich stosunków z wła 
tfcielami browarów, tak, ażeby producenci gali­

j s c y  towar swój sprzedawać mogli, bez pośre­
dnictwa, samym browarnikom. Należy także wysłać 

targ wiedeński, który odbędzie się w d. 31. 
V  i 1. września, próbki chmielu galicyjskiego, 
**k, ażeby delegaci mogli je okazać kupcom."

P. Szybalski poparł usilnie ten wniosek i 
Wykazał, że przy pewnej energii i zajęciu się tą 
*W-awą, można dla chmielu galicyjskiego zdobyć 
•Me zbytu nietylko na targach wiedeńskich, ale 
■akże na wszystkich targach w Kongresówce, tu- 

w Rumnnii i Serbii. P. Szybalski badał sto- 
“dhki w Warszawie i w ogóle w Królestwie. Kon- 
“uncja piwa jest tam bardzo znaczną, a chmiel 
*akuPnją browarnicy tamtejsi prawie wyłącznie 
* Niemiec. Dzieje się to tym sposobem, iż planta­
torowie niemieccy utrzymują w Warszawie, w Lo­
tt i t. d. dobrze płatnych agentów, którzy zno- 

Wn opłacają należycie piwowarów. Plantatorowie 
4asi powinniby przeto zbiorowo wstępować w śla­
dy plantatorów niemieckich i pozakładać agencje, 
Potęgujące nasz towar. Tak samo postąpić sobie 
®ależy na targach w Rumunii i Serbii i na pier­
wszorzędnych targach w zachodniej Europie, gdzie 
nasz chmiel ma już odbyt, ale pod firmą obcą.

_P- S k a r b e k - B o r o w s k i  nie podziela op- 
ymistycznych zapatrywań p. Szybalskiego; po- 
rzeby^ browarów w Królestwie co do chmielu, po­

urywają plantatorowie tego produktu na Wołynin, 
lidzie uprawa tej rośliny wzmogła się bardzo w 
ostatnich czasach. To też naszym plantatorom dą- 
żyć należy do opanowania targów zachodniej 
Europy.

P. Emil T o r o s i e w i c z  zwraca uwagę, że 
Plantatorowie galicyjscy nie mogą chmielu sprze­
dawać wprost do browarów, bez pośrednictwa han­
dlarzy ; browary bowiem, zwłaszcza w Kongresów- 

żądają czasami półtorarocznego respiro, han­
garze zaś płacą natychmiast za towar.

P . R n s s m a n  potwierdza ten szczegół, db­
ając, że plantatsrowie bawarscy dają browarni- 

k°ih warszawskim nietylko 1'/, roczne respiro za 
®hmiel, ale dają im nadto kredyt na 4  prc. w ce­
lu zakupna jęczmienia i t. p.

Po kiku dalszych uwagach ze strony pp.: 
“karbka-Borowskiego, Youngi, Frommla i W asi­
lewskiego, które ta uwagi i poprawki a względnie 
^nioski, zostały po części uwzględnione, powzięło 
2(Sromadzenie co do pierwszego wniosku sekcji na 
ćp a ją cą  uchwałę :

„Wysłać delegację z próbkami chmieln na 
Międzynarodowy targ zbożowy w Wiedniu; ponie 
Waż targ ten odbędzie się już w dniu 31. b. m., 
Przeto dla krótkości czasu, wszyscy plantatorowie 
®kiniełn w Galicji, powinni natychmiast wysłać 
Próbki chmieln w ilości co najwięcej 1 kilograma, 
wprost do Wiednia, na ręce komisjonera p. Igna- 
®*go Rnssmana, kupca ze Lwowa, mieszkającego 
w Wiedniu, podczas targu zbożowego, w Hotel de 
brance. Próbki te zostaną pomieszczone na wy­
r w i e  chmieln; miejsce jest już ogłoszone. Wy- 
brani delegaci pp.: Gizowski i Szybalski, starać 

będą o nawiązanie bezpośrednich stosunków z 
r°warnikami. Nadto mają plantatorowie chmielu 

w Galicji, nadsyłać osobne próbki swego produktu 
0 komitetu gal. Towarzystwa gospodarskiego we

Lwowie, który wyśle je na wystawę do Buda­
pesztu. “

Drugi wniosek sekcji chmielarskiej opiewa: 
„Wysłać delegację na targi europejskie z ma­

łą partją chmielu (50— 100 wańtuchów), która w 
razie pomyślnego zbytu i popytu może być po­
większoną. Zadaniem tej delegacji będzie również 
Nawiązanie stosunków bądź to z samymi kupcami, 
b4dź też z rzetelnymi pośrednikami."

Kilku pp. plantatorów zwróciło uwagę, że 
doświadczenia poczynione przez nich z komisan­
tami zagranicznymi były bardzo przykre; należy 
Więc unikać pośrednictwa komisantów.

P. S z y b a l s k i  wypowiedział odmienne zda­
nie; w handlu szukać należy jak największego 
rozgłosu i reklamy; nie zaszkodzi więc za grani­
cą użyć także pośrednictwa ruchliwych komisan­
tów.

P. R u s s m a n n  zwrócił uwagę, że wysyłka 
delegatów za granicę z małą partją chmieln nie 
Prowadzi do żadnego celn. Któż bowiem zakupi 
tam małą partję? Należy raczej powierzyć dele­
gatom znaczniejsze partje.

P. G i z o w s k i  wyjaśnił, że U . wniosek sek­
cji zmierza właściwie do zawiązania ruchomego 
komisu pod własną kontrolą.

P. W a s i l e w s k i ,  zgadzając się w zasadzie 
z myślą poruszoną w II. wniosku sekcji, uczynił 
Poprawkę, a mianowicie, że wykonanie tego wnio- 
8ku należy uczynić zawisłem od dwóch warun­
ków, a to: jeżeli plantatorowie galicyjscy nie po­
zbędą się na targach miejscowych i najbliższych 
Tegorocznego plonu swego, najdalej do końca wrze- 
u*a r. b. i jeżeli ogół plantatorów naszych zgo- 
21 aię na urządzenie za granicą takiego rucho- 

utago komisu. W tym sensie sformułował p. W a­

silewski wniosek, który został przyjęty wraz z 
II. wnioskiem sekcji. Komitet wystosuje tedy o- 
dezwę do plantatorów chmielu, a przedstawiwszy 
im całą sprawę, zażąda od nich opinii co do wy­
konania II wniosku sekcji chmielarskiej.

Trzeci i ostatni wniosek sekcji chmielarskiej 
opiewał:

„Podczas tegorocznego międzynarodowego tar­
gu zbożowego we Lwowie zostaną tutaj urządzo­
ne małe składy chmieln; każdy z plantatorów 
przyśle na skład co najmniej dwa wańtuchy 
chmielu, nsortowanego podłng gatunku, przyczem 
poda dokładne cyfry co do tegorocznego zbioru, 
dokładny swój adres, miejsce produkcji, ostatnią 
pocztę, cenę itd. Tym sposobem zamierza sekcja 
ożywić na targn transakcje co do chmielu. Do­
tychczas bowiem przysyłali producenci tylko prób­
ki chmielu w małych ilościach, a kupcy zagrani 
czni nie chcieli na podstawie tych próbek zawie­
rać żadnych transakcyj, z obawy, że próbki wy- 
sortowane należycie, nie dają wiernego obrazu ja­
kości całego plonu."

W tej mierze dal cenne wskazówki p. R u s s -  
man,  który zazwyczaj zasiada w komisji sędziów, 
przyznających premie plantatorom chmielu. Sama 
jury przekonała się niejednokrotnie, że próbki 
przesyłane na wystawę nie są wiernym obiazem 
plonu całego. Wiedzą o tem kupcy zagraniczni 
dlatego nie chcą zawierać transakcyj na podsta­
wie próbek.

P. S k a r b e k - B o r o w s k i  z radością wita 
wniosek sekcji chmielarskiej. Jeżeli zostanie przy­
jęty i w czyn zamieniony, możemy mieć nadzieję, 
że z czasem stanie się Lwów głównem emporium 
w handlu chmielem. Dotychczasowe wystawy 
chmielu we Lwowie podczas targów zbożowych 
były raczej zabawką bezcelową; dawano premie 
niejednokrotnie tym, którzy produkowali chmiel 
najgorszej jakości i tylko na próbę przystali 
chmiel wybrany. Jeżeli teraz zaprowadzimy for­
malne składy i jeżeli plantatorowie przysyłać bę­
dą chmiel w wańtuchach, naówczas każdy będzie 
mógł się przekonać, z jakim towarem ma do czy­
nienia; kupcy chętnie zawierać będą układy i kto 
wie, czy cała roczna produkcja bez udawania się 
na targi zagraniczne, nie będzie mogła być spie­
niężoną we Lwowie.

Po tych wywodach przyjęto bez zmiany III. 
wniosek sekcji. {Gaz. Lwów.)

Krajowe Towarzystwo dla opieki i rozwiju 
górnictwa i przemysłu naftowego, Do Towarzy­
stwa przystąpili jako członkowie zwyczajni pp. 
Karol Perntz w Ustrzykach i dr. Ignacy Skrocho- 
wski w Ropie.

Dnia 13. z. m. odbyło się posiedzenie W y­
działu, na którem po odczytaniu sprawozdania z 
czynności biurowych od dnia 6. czerwca do 13. 
z. m. obradowano nad przepisami ^óiniczo-policyj- 
nemi, które c. h. starostwo górnicze rozesłało do 
zaopiniowania, jakoteż nad innemi sprawami, któ­
re obecnie jeszcze nie nadają się do publikacji.

Sprawozdanie z czynności biurowych obejmu­
je głównie petycje o refakcje dla transportów na­
fty galicyjskiej, o utworzenie urzędu górniczego 
okręgowego w Gorlicach, do Wydziału krajowego 
o poparcie podania właścicieli kopalń w Męcinie 
w sprawie subwencjonowania głębokiego wiercenia 
tamże i ostateczne załatwienie sprawy szkoły wier­
tniczej w Zagórzu i Ropiance, wreszcie petycję 
do jeńeralnej dyrekcji kolei państwowych i Czer- 
niowieckiej o zaszalowanie magazynów, w których 
składaną bywa nafta przeznaczona do wywozn i 
zakupienia płacht kauczukowych do nakrywania 
wagonów naładowanych naftą, na które pierwsza 
przysłała przychylną, a druga odmowną odpowiedź.

W ciągu ubiegłego półrocza wykonał na we­
zwanie stron prywatnych, przeważnie członków 
krajowego Towarzystwa naftowego, sekretarz z ra­
mienia biura Towarzystwa 14 badań geologicznych 
terenów naftowych i czynności kopalnianych, k il­
ka komisyj sądowych w wypadkach nieszczęśli 
wych, a dwa razy interweniował w spornych kwe- 
stjach kopalnianych.

Oprócz tego pośredniczyło biuro w dostarcza­
niu lin drucianych, rur wiertniczych i udzielało 
w każdej chwili potrzebnych przedsiębiorcom in- 
formacyj.

Wydział krajowy przychylając się do prośby 
kraj. Towarzystwa naftowego, udzielił kwotę 100 
zł. na zwidzenie wystawy krajowej w Peszcie, a 
szczególnie na zbadanie reprezentowanego na niej 
przemysłu naftowego. Towarzystwo naftowe wyde 
legowało w tym celu swego sekretarza, dr. Stan. 
Olszewskiego.

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta­
nisławowa wynosił z dniem 31. lipca 1885 r„ 
u 4360 stron 1,445.103 zł. 67 ct.; w miesiącn 
sierpniu 1885 włożyło na dawne książeczki 221 stron, 
na nowe książeczki 165 stron, razem 386 stron 
81.066 zl. 63 ct. Wyjęło zaś częściowo 224  
stron, zupełnie 165 stron, razem 329 stron 52.121 
zł. 33 ct. Przybyło zatem 28.935 zł. 30 ct.

Stan wkładek z dniem 31. sierpnia 1885 wy­
nosi u 4420 stron 1,474.038 zł. 97 ct.

Kartele dla galicyjskiej kolei Transwersalnej. 
Jeneralna dyrekcja austrjackich kolei państwo­
wych i jeneralna dyrekcja kolei Karola Ludwika, 
zgodziły się przed miesiącem na zmianę kilku o- 
kreśleń kartelu dla galicyjskiej kolei Transwer­
salnej, z zastrzeżeniem, że z jednej strony mini­
sterstwo handlu, z drugiej strony Rada zawia- 
dowcza, udzielą swych przyzwoleń. Ze strony kolei 
Karola Ludwika został spełniony ten ostatni wa­
runek dla wykończenia zrewidowanego kartelu, 
gdyż Rada zawiadowcza na posiedzeniu w d. 29. 
z. m. uchwaliła przyzwolenie i ugoda została już 
podpisaną przez kolej Karola Ludwika. Przyzwo­
lenie ministerstwa handln powinno niebawem na­
stąpić. Odnośnie do czasn trwania kartelu nie za­
szła żadna modyfikacja. Obu stronom przysługuje 
tak jak poprzednie prawo, wypowiedzieć d. 1. każ­
dego miesiąca kartel z tym rezultatem, że pozo­
staje on jeszcze sześć miesięcy prawomocnym. W 
zeszłym roku został zawarty także kartel z kole­
ją Lwowsko - Czerniowiecką, wskutek którego ta 
zrzeka się transportów, które przychodziły ze 
strony południowej od Stanisławowa, a mogą być 
wykonywane przez galicyjską kolej Transwersal­
ną — a zato otrzymuje ona stałe odszkodowanie 
pieniężne. Wskutek najnowszych umów z koleją 
Karola Ludwika są podstawy kartelu z Lwowsko- 
Czerniowiecką koleją częściowo odroczone, lecz 
rewizja ostatniego kartelu nie była możliwą, gdyż 
został on bez zastrzeżeń zawarty na czas od o- 
twarcia kolei Transwersalnej po koniec r. 1890.

Telegramy targowe z dnia 31. sierpnia:
W i e d e ń ; Pszenica za 100 kilo — *— zł. 

do — *L; żyto — zj.  do — - zl. Okowita 
27.76 do 28.— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.22 do 7.23 zł.; rzepak na 
s i e r p i e ń - wrzesień 10.87 do 11.— zł. W r o c ł a w: 
Pszenica 16.30 do — .— m. żyto 13.90 do —.— m. 
owies 20.40 m.; rzepak, spirytus 42.40 m., 100 m .=  
6 1 z Ł 2 5 c . B e r l i n :  Pszenica żół. na sierp, wrze- 
154.50; żyto — m.; okowita 42.75 m.; olej rze­
pakowy — . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 44.50 
franków; olej rzepakowy — fr.; okowita —. - 

Nafta. W i e d e ń  dn. 28. sierpnia: — .— do 
.— zł, Brema loco 765, — Hamburg loco 760,

6-76 7-50

5:— 5;75

5-60 6;-
5 2 5 T —

9-25 9-75

— •— — •—

na sierp. 750. —,  na sierpień wrzesień 7 7 0 ; 
Antwerpia: na sierp. 1 9 Nowy-York;  8*/,, 
Filadelfia 8 '/,.

LWÓW d. 27. sierpnia. (Bank rolniczy.) Ceny 
zboża a 100 kilo l o c o  L w ów :

Pszenica gotowa złr. .
biała

„ na termina „
Żyto gotowe „

„ na termina „
Owies do nasienia „

„ obroczny „
Jęczmień browarny „

„ na termina „
Rzepak do nasienia „

nowy „
Groch do gotowania „

pastewny 
Wyka ,,

„ obroezna „
Bobik „
Hreczka „
Kukurndza ,,
Koniczyna czerwona ,,

„ biała „
„ szwecka

Lnianka
Chmiel za 50 kilo „

„ nowy za 50 kilo 
Spirytus za 10.000 lt. prct. zł. .

ua termina „ .
'Ł powodu silnej podaży ziarna gotowego, któ­

re po większej części wilgotne i nieodpowiednie — 
zbyt znacznie utrudniony, ceny uległy zniżce, gdyż 
odbiorcy zachowują się biernie.

U w a g a .  Bank rolniczy ntrzymuje na skła­
dzie i w magazynach swoich, ow ies, chm iel, 
przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze, — 
jak niemniej do siewu jesiennego na oryginalną 
pszenicę banatkę i frankensteinską, żyto montań- 
skie, saskie (krzyca) i  krajowej produkcji drugie­
go plonu żyto probstajskie.

ale

U progu nowego sezonu.
L’automne arrive et la bise a souffle.

V. de Laprade.
— Ach ! to ty ?...
— Ja... cóż słychać?
— Nie wiem. Dawnoś wrócił?
— A ty?
— Onegdaj.
— Ja przed tygodniem. Zkąd ?
— Z Tyrolu. Zona jeszcze kończy kurację, 
wraca w tych dniach...
— No, to do zobaczenia.
— Do zobaczenia.
Rozchodzę się. Na tymże chodniku o kro­

ków kilka inna grupa.
— Patrzcie, i państwo już z powrotem !
— O, my zawsze nieco wcześniej, przed 

chłodami. A pan dobrodziej ?
— Tomy pisać o moich przygodach ! Wy­

obraźcie sobie państwo, byłem w Krynicy...
Następuje szereg wymyślań ua Galicję, ho­

tele itd., kilkanaście zapytań, tyleż odpowiedzi, 
ukłony i jeszcze raz ukłony — wreszcie rozcho­
dzą się.

Inna grupa.
— I powiadam panu, zdarli, ale to zdarli, 

że i za granicą nie zedrą lepiej!
— A mówiłem, jedźcie do Niemiec... 
Rozmawiających mijają dwaj młodzieńcy w

nowomodnych żakietach.
— Więc pojechałeś do Ems ?
— Naturalnie. Ona do Ostendy, ja  za nią, 

ona do Merann ja...
— Za nią. A toś się wykurował.
— Farceur l
Przechodzą.
No, toć chyba już mało kogo brakuje ! Je­

szcze wprawdzie tu i tam mieszkanie się od­
świeża, tu i tam słomiany jaki wdowiec ostatnich 
dni urlopu użyć spieszy, ale * wyjątkiem sfer 
najuprzywilejowańszych towarzystwa Lwów już 
niemal w komplecie, lub tylko patrzeć, jak zalu­
dni się po brzegi.

Witajcie, piękne panie, wierne grodowi, wi 
tajcie wiejską sielanką pokrzepione, witajcie od 
ważne „taterniczki", których imiona uwiecznione 
zostały ku wiecznej rzeczy pamiątce tam na „skale 
piaskowej" w dolinie Kościeliskiej !

Jeszcze chodzą przed oczyma
Gubałówki, wircliy, hale...
Wzrok aię wszędzie gdzieś zatrzyma,
Równin, piasków — nie ma wcale!
Znika Gewont przed oczyma —
Nowy Targ o parę staj...
Człek się wózka krzepko trzyma.

Daj mi teraz marzyć, daj !
Ach! doprawdy, kiedy się to tak wspomni o 
mimowoli plączą się po głowie Słowacki 

i ot, patrzcie państwo, wiersze same 
nawijają się pod pióro. Taka to już natura ludz 
. ^ wzgórek, byle gaik — paf! i poezji

Ale czy to ja  same tylko „taterniczki" mam 
witać t

Witajcie i urocze „kuracjuszki", kl 
imiona uwieczniły „kurlisty" zagranicznych 
dów" ! My podążaliśmy za wami myślą, ciesząc 
się na równi z wami każdym pogodniejszym 
dzionkiem, dzieląc rozpacz waszą na widok chmu 
rżącego się nieba.

Czy wracacie z dużym zapasem nowych sił 
i nowych wdzięków? Bo oto podczas gdy wzo­
rzyste wasze sardaczki migały po niebotycznych 
turniach, gdyście brylowały na wszelkiego ro­
dzaju reunionach, idealniały w Marjenbadzie, 
t. d., my tymczasem dla was opracowaliśmy 
program nowego sezonu.

W tym nowym sezonie, my mężowie, doło 
żym wszelkich starań, abyście na jaknajliczniej- 
szych rautach zaprodukowac mogły świeże ze 
stolic świata przywiezione toalety ; drobne, nad 
wszelki wyraz cenne dla nas upominki, któremiś- 
cie nas łaskawie za powrotem ze stron dalekich 
obdarzyć raczyły, gościom każdemu z osobna po­
kazywać będziemy, wymieniając najszczegółowiej 
miejscowość, zkąd każdy przedmiot pochodzi; 
wreszcie wszelkie nowe sygnalizowane nam zna­
jomości przyjmiemy z entuzjaz.mem, tolerując na­
wet listy bodaj na krańce świata wysyłane, oraz 
jaknajobszemiejszą korespondencję ztamtad nad­
chodzącą.

W tym nowym sezonie, my wszyscy wielbi­
ciele wasi dozgonni, zachwycać się będziemy je­
dnogłośnie waszym czysto paryskim akcentem, 
nabytym w zdumiewająco krótkim czasie, i nie 
zapytamy nigdy, jak też długo bawiłyście przeja­
zdem nad Sekwaną? Również obiecujemy uwie­
rzyć święcie w bajeczną taniość poczynionych 
przez was zakupów, oświadczając publicznie, iż 
tylko za granicą wszystko „za pół darmo" dostać 
można.

oper i operetek — macie obecnie aż dwa teatra 
na razie do wyboru, a pisma nasze podnosić bę­
dą dalej różne palące i tykane, lecz nie załatwio­
ne dotąd kwestje, a bezwątpienia postarają się 
o szczegółowe opisy rautów, balów i ślubów. 
Niezależnie od tego, dzięki sprzyjającemu chwi­
lowo spadnięciu cen zboża, udało się nam zwa­
bić liczny zastęp młodzieży obywatelskiej, udo- 
wodniając każdemu jej przedstawicielowi, iż dziś, 
panie, kamieniczka na byle której ulicy lub sta­
nowisko w cieszącej się powszechnem zaufaniem 
instytucji, to istotna podstawa społecznego bytu 
a zarazem... matrymonialnego szczęścia.

Słowem, sezon jesienny, na którego progu 
stoimy, przedstawi się świetnie. I oto, łaskawe 
czytelniczki nasze, wrócone w mury rodzinnego 
miasta, witamy z błogiem przeświadczeniem, ja ­
ko żadna z nich żałować nie będzie, że wróci­
ła — zawcześnie.

Stenio.

Ostatnie wiadomości.
Z Koloszwaru donoszą, że na konferencji 

wstępnej celem założenia Towarzystwa siedmio­
grodzkiego oświaty, o którem wczoraj podaliśmy 
wzmiankę na tem miejscu, wysadzona komisja 
kandydująca postanowiła przedstawić ogólnemu 
zgromadzeniu na prezesa Towarzystwa hr. Ga­
bryela B e t h 1 e n ; na wiceprezesów: dr. Hal­
lera, br. Adama Bauffy, hr. Kol. Esterhazego, 
Dom. Teleki i Mik. B artha; na sekretarzy zaś 
dr. Ferenczi i Riegera. Uroczystości miejskie z 
powodu zgromadzenia biorą przebieg świetny a 
udział publiczności niezmierny.

Kreuz. Ztg. do wiadomości o telegramie ce­
sarza austrjackiego i rosyjskiego z Kromieryża 
do cesarza Wilhelma, dodaje od siebie: j

„Dowiadujemy się, że obaj monarchowie we 
wspólnym telegramie do cesarza Wilhelma nie­
tylko osobiste uczucia, ale także znaczenie poli­
tyczne zjazdu podnieśli, dając wyraz przekona­
niu, że cała Europa w spotkaniu kromieryskiem 
upatrywać będzie rękojmię trwałego zabezpiecze­
nia pokoju."

Czyż do tego ograniczyła się jedynie wy­
miana politycznych depesz między monarchami?

Do paryskiej Gazette diplomatigue piszą z Ber­
lina; Ks. Hohenlohe, nowy namiestnik Alzacji i 
Lotaryngii, rozpocznie urzędowanie swe rozpo­
rządzeniem, podług którego mieszkający w Al­
zacji i Lotaryngii Francuzi, prowincje te opuścić 
będą musieli. Rząd francuski ma być już powia­
domiony. Rozporządzenie nie ma być wszakże 
ogólne.

P o e u t e k  s  g o d s .  7 m » j w ie c E o r e m . 
W  t e a t r i e  h r . S k a r b k a .

We wtorek dnia 1. września 1885

Opowieści Hofmana.
(Les contes de Hoffmann) 

opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach Ju- 
ljusza Barbier. — Muzyka Jakóba Offenbacha. 

Libretto przełożył Aureli Urbański.

Początek o godz. 7msj.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwou-a odchodzą: 

podlu& a eg a ra  lw ew * k i« g o :

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamaza) 
Do Czerniowiec .

*10.« 4.05 f  2.25 i 450
10.27 * 5.56 f  4. S 12.35
10.56 — * 6.07 1. 9
-- 11. 6 — * 6.20 12.20

Do Licowa przychodzą.

Z Krakowa . .
Z Podwołoezysk 
„ (ua Podzamcze) 

Z Czerniowiec .

9.27
♦10.2G
* 10.12
*10.05

11.33 __ t  858
-- 3.50 f  2.15

3.20 --
3.30

Pociąg nr. 18 nie kursuje ai do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kuijerskie.
W obwódkach czarnych a  ■ą godziny nocne, t. j. 

od. szóstej wieczór do szóstej rano.

Z  Krakowa odchodzą.

Do Lwowa 

Do Wiednia 
Do Prus

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

j ■*&.!; T 10.57| 6.12 f7.59 10.46
5.40 *6.55 9.30 3 . -
5.40 *6.55 7.55 9.3o

Do Krakowa przychodzą:

5.10 | *6.48 2.33 ___
*8.30 9.50 7.86 9.45 _ł_
*8.30 ----- — 9.46 5.17
*8.30 1 9.46 —.— 8.15

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W ie d e d  dnia i. Września 1885 
godzina 1. minut 45. popołudniu.

Dzienniki francuskie donoszą, że Freyeinet 
ma zjechać się z lordem Salisburym. Do osobi­
stego tego zetknięcia się, pierwsze poczynił kroki 
lord Salisbury, a celem tego zjazdu ma być 
omówienie tak ogólnych spraw politycznych, jak 

specjalnych kwestyj, dotyczących Anglii i 
Francji.

Król hiszpański, jak donosi Frankf. Ztg., 
wystosował list do następcy tronu niemieckiego, 
w którym go prosi o starania, celem usunięcia 
wiadomego zajścia, aby między obu państwami 
dobre stosunki, które on jako król radby utrzy­
mać, nie zostały nadwerężone.

tem, 
Krasiński,

k tórych  
' ba-

Telegraaiy „Gazety Narodowej".
Wiedeń dnia 1. września. Chociaż udział w 

dzisiejszym międzynarodowym targu zbożowym 
mniejszy, tendencja ustala się wszakże pomyśl­
niej. Kupcy z Niemiec zamierzają poczynić więk 

isze zakupy, oczekują wszakże dzisiaj ustalenia 
się cen. galicyjska pszenica poszukiwana przez 
handlarzy i młynarzy z Saksonii. Spółka tarno­
polska ma wiele zapytań; transakcje wszakże 
mają dopiero po skończonym jarmarku nastąpić.

Pszenica galicyjska zapewne we Lwowie, 
Tarnopolu i miejscach odpowiednich stanie raczej 
wyżej 7 złr. niż niżej. Prawdopodobnie tutejszy 
jarmark wpłynie na ożywienie handlu zbożowego, 
chociaż zapewne znaczniejszego podniesienia się 
cen nie można się spodziewać.

Praga d. 31. sierpnia. Hersztów bandy, któ­
ra w Libercu (Reichenberg) okna wybijała Cze 
chom, 24-letniego komisanta Scholzego i 16-le- 
tniego Jana Raaba, oddano wczoraj pod zarzu­
tem gwałtu i zbiegowiska sądowi obwodowemu. 
Skonstatowanem jest, że w tych burdach ucze­
stniczyli tylko wyrostki z niższych warstw spo­
łeczeństwa.

Pilzno d. 31. sierpnia. Na przemowę prezesa 
tutejszej Izby handlowej odpowiedział cesarz za 
pewnieniem, że się nieustannie zajmuje sprawa­
mi ekonomicznemi i że zawsze użycza im opieki 

pomocy.
Pilzno d. 1. września. Po manewrach odwi- 

dził cesarz wczoraj tutejsze muzeum. Na obiedzie 
byli między innymi książę bułgarski i hr. Kal- 
noky. Dziś o godz. 6 '/t rano cesarz odjechał 
wraz z księciem bułgarskim. Na dworcu bur­
mistrz dziękował za order Franciszka Józefa i 
za wybranie tej okolicy na manewry. Cesarz je 
szeze raz podziękował za serdeczne przyjęcie 
powozem odjechał do Pilzeńca.

Stiahlów d. 1. września. Na wczorajszych 
manewrach cesarz kilkakroć wyraził swoje zado­
wolenie; landwera spisała się bardzo dobrze. O 
godz. 1 i pół cesarz odjechał do Pilzna.

Kijów d. 1. września. Wczoraj wieczór odje­
chali carstwo do Petersburga.

Paryż d. 31. sierpnia. W Tulonie zmarło 
wczoraj 17, a w Hiszpanii 1.157 osób na cho- 
lerę.

Londyn d. 1. września. Mięszana komisja 
angielsko-francuskiego Towarzystwa rozjemczego 
uchwaliła rezolucję, oświadczającą, że nie znala­
zła żadnego dowodu, jakoby Olm er Pain został 
na rozkaz władz angielskich zabitym.

Konstantynopol d. 31. sierpnia. Wczorajsza 
audiencja prywatna Drummonda Wolffa u sułta­
na trwała od godz. 3. do 9. Obecnym był Assim 
basza. Ajencja Havasa zapewnia, że sprawy e- 
ripskiej tylko lekko dotknięto, i konwersacja by- 
a ogólnikową, nie wchodziła w rdzeń kwestji.

Marsylia d. 1. września. Wczoraj zmarło tu 
28 osób na cholerę.

Alpiny 36.50
Anglo-Austr. 99.50 
Kolej Kar. Lud. 242.10 
Kolej Połud. 133.30 
Kolej p. Elżb. 295.— 
Węg. Nordostb. 176.— 
Węg.obLp. zł. 109.26 
Węg. cis. losy r. 123.20 
Zł. ren. węg. 4°/# 99.20 
Ros. rubel pap. 1.24. y, 
Galie, indemj. 102.— 

Usposobienie

Węg. akcje kr. 288.60
Unionsbank 79.40
Nordbahu 236.—
Kolej Alffild 186.—
Kolej ln-czerń. 226.—
Wied. Cosomun. 124.30
Elbetal. 167.26
Lind. Bank 98.80
Bankrerein. 101.26
Losy węgier. 118.30
Kredytowe —.—

bez transakcyi

Wiedeń, dnia 30. sierpnia 1885. 
godzina 10 min. 35 przed połmłniem 

Akcje kredyt 287.90 Auglo-austr. 99.60
Kolej Kar. Lud. 242.60 Kolej połudn. 133.26
Unionbank 79.76 Napoleondor 9.88‘/,
Rossyj. bankn. 1.24 V, Usposobienie: cich«

ite r llH , dnia 31. sierpnia 1885 
godzina 4 minut 46 po południu 

Rossyjsk.bankn.203.— Akcje kredyt 472.— 
Lombardy 218.60 Galicyjskie 99.30
Poż. wschód 60.90 Austr. bank. 163.90

W tym nowym sezonie dyrekcja teatrów za­
powie pojawienie się na scenie kilkunastu orygi­
nalnych utworów dramatycznych, kilka nowych

L w ó w , z Izby handlowej d. 1. września 1886. 
1. Akcje za sztuką,

bez kuponu bieżąeego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 242 — 246 —
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 224 — 227 -

Banku hypot galic. 200 zł. w. a. 273 — 277 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 226 — 230 —

2. Listu zastawne za 100 zlr. 
bez kuponn bieżącege:

Tow. kred. galic. 6
* » » ^
* i  » 5  ,

Banku krajowego 4*/,% 
Banku hyp. galic. 6 ,

n » b 5  ■

prc. w. a. 
n

okres.
W

w. a.

99 26 100 26
90 50 91 60 
99 26 100 26 
88 20 89 20
91 60 92 60 

101 36 102 36
96 36 97 36

„ „ \  6 wyl. z lÓ#/„ prm 98 80 99 80
3. Listy diużn* za 100 tir .

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/. w likw. 67 — 69 — 
» .  .  * 5% 2 V / 0 „ 53 -  66 -

4. Obligi za 100 złr.

17 -  
23. 60

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k.
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem.  
Pożyczka kraj. z r. 1873 6  prc. w. ł 
Pożyczka „ „ 1883 4 V //0 „

5. Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski . 6.79
Dnkat cesarski . . . 6.83
Napoleondoi . 9.84
Półimperjał rosyjski . . 10.1®
Rubel rosyjski srebrny . 1.54

papierowy . 1.22*/,
100 marek niemieckich . 60.70
Srebro . . . .  —
Kupony w srebrze . —.—

101 70 102 70 
97 — 98 —

102 76 104 -  
90 76 91 76

19 -  
26 63

6.89
6.93
9.94 

10.26
1.64
1-247,

61.40

Bnbfjrk* . l a d e s t u e 1 nie poebodsi od Bedsk^i 
która M  iadnąj edpowiedsudnedei u  nią nie pnjjBąjt

N a d e s ł a n o . )

Z m i a na ml egzf canfa.

Władysław Madurowicz
■ a a c z y c l d  m u y k l ,

przeniósł swoje pomieszkanie na ml. Psutakąnr. 18

O g ł o s z e n i e .
D r .  B .  G ł o w a c k i

dyrektor krajowego szpitala powszechnego, 
powrócił i ordynuje od godz. 3 -4  popołudniu 

ulica H alick a, sir. 44 .



Wiedeń, duia 29. sierpnia. 

Kurs papierów publicznych.
Pomsecfcay ttug państwa.

•V, Rw >a | ) ^ i . i v « ł  . . po lOu zir. 
«*/. „  «re*b m a ■ . po 100 ilr.

• *•/, z r. tW e po 360 złr. w j
S .Ś  »% „ 1860 „ 500 „
* Ł » v Ł  ” U fc  „ 100 ”l £  5% '86. w 00
4®/, w ągW ita renU łł„ .a  po 100 j.fr
5°/o .  » P»pi«. .  100 ,

Obligacje yjne.

§ $ 3 8 £ L  : f » f  “ , k
Luie poj/ciki publiczne.

B% ieej regiu Dunaj e  z 1870 „ ,
4®/j lwy O tiu ir.>  ,  J
Loty prom. poi. m. Wiednia . .  -

Luty zastawne.
ail. óit. złoi. po jiOO zł 

,  pap. „ ióO wr 
gal oy.. ,  i0C nr  
krtaowik . 18 bu 

w a6 lat
ar«l. 36 lat

»  .  .4ł/,V, B u .  król
8*/0 Zakładu kred

5«/*»/ » * ' »
4®/£ Bal? Tew. Ł. ziemi’ .
J|/o », „ „ „ now
i/o w ji »t n8% n Dau jupo. Iwo wołu
®7o n » n II
?!/o n u ii ii_ w
8°/0 Bank auair w * '» . (Kation.) w. a 
5l/,*/c Wąg. Inityt Bod -Credit 
4®/, „ Ba_k kipo. prem. . .
ł~ j Obli*, kem. B—kl  ire^ew. I. em.

7 t lat 
41 1-t

eirem.
lat

płacą ! łą ia ją płacą | żądają płacą | żądają
zh w. a. złr. w. a. złr. w. a.

P r io r ite ty  k o le j o w e . A k c j e  k o le jo w e .
5% Albrechta 300 *lr........................... 99 75 100 25 Albrechta bez ’/ , .....................

?®/.. Alfold-Fiume . . . .
300 złr. ------- -------

„ Alftld F -nu 20 rir..................... 100 20 100 50 100 185 - 185 50
„ , Em. 1874 1U0 z a ------- — — 57, Donau-D<ua-4e.-(łei. .  . 525 447 — 449 -

6* Dcilw. Dampft. 100, 200 złr. 121 50 — —■ 5®/, Elżbiety . . . 210 239 25 239 75
Eiihiety aa 20v mrk. opod.................. 115 — 116 — 57 , Linz-Budweis . . . . 200 ------- .... —

82 80
„ aa 30C mrk. nieop.d. . . . 

4 */„•/, Ferdyn. Nordb r .  k. . . .
122 50 123 — b7o Salzburg-Tyrol . . . . 200 -  — — —

83 — 106 — 107 5®/, Ferdynanda-Nordbahn . 135 j „ 2363 - 2368
83 60 83 65 5*/. , iuOi ,-azlązk. linia 1871/2 108 - 108 60 5®/, Frinoiszka-Józefa 200 ,, 2J1 21] 50

^  - 128 — 5”/0 „  -o i. 1876 r. 100 złr. .
4 V,*/, F> •nu Jó.efa Em. 1884 
ł '/i#/« Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 3b0 «łr.

105 - lOb 60 5®/0 Gal. Karola Ludwika 210 241 75 242 —
139 25 139 75 93 93 40 4®/, Koszycko-Oderbergska 200 149 - 149 50
140 - 140 50 100 40 100 60 5®/, Lwowsko-Czerń.-Jasaka . 200 „ 225 — 225 50
168 - 168 50 u „ Jar ruw 800 zł 

o%  A.aiyuKo-odjrl złr.
99 75 100 25 5®/, Nordwegt austr. . . . 200 166 25 166 75

100 20 100 70 5®/„ ,, Elbćthal Lit, B. 200 * 156 50 157 —
92 40 92 55 4% Lwów-Czern. em r884 i lCr*/„ p.) o2 65 83 10 5®/, R u d o l f a .......................... 200 „ 186 50 187 -

4°/0 „ ,, 1884 vwolne od p.) 
5°/0 Nordwettb. au»r . 200 złi.

90 60 91 — 5°/0 Siedmiogrodzka I. . . 200 183 50 184 -
103 80 104 20 i  /, Staats-Eisenbahn-Gesels. 200 „ 295 — 295 25

5", „ „ lit. B 200 „ 102 80 103 20 5% Sndbahn (Lombardy; 200 „ 133 - 133 50
101 75 102 50 6% Norlweatb. au. r. em. 1874 200 e . 128 50 — 5°/0 Theisbahu (Cirańska) . 200 ,, 251 - 252 -
102 50 103 25 5% Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 120 — — 5®/, Węg. gal. Łupków. . . 

5®, „ Nord-Ost . .
200 „ 175 25 175 75

5% Siedmiogrodzkiej I  . . "'00 złr. 99 10 99 60 200 „ 175 25 175 75
3% Staatgeisenbahn . 500 fr. 196 50 197 50 ®7o » Westbahn . . . 200 u 166 — 166 GO

116 60 117 10
3°/0 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 152 75 153 25 T
5°/o „ „ . . 200 złr. 128 50 129 — L o s y .

122 80 
124 30

123 20
124 70

5®/„ TjHigbahn. Gesell. . . 1000 złr. 
57. Wągier*. gaL Ł np ow  200 złr.

108 — 
99 30

109 — 
99 70

Kredytowe pe 100 złr. u a. 
Clarv no 40 złr.................

■ • 180 25 
40 —

181 
40 50

5% „ , „ II em. ^00 złr. 
5®/0 r. Nurdost . . . 300 złr.

rf9 25 99 75 4®/„ Tow. żee. na Dunaju 100 złr m.k. 114 25 114 50
99 — 99 30 Insbruku po 20 złr. a. w 18 75 19 25

124 50 124 80 57„ n „ złotem 200 złr. 131 50 — Keglevich pe 10 złr. . . . 19 — 19 50
100 - 100 50 >*/, „ Weśth<YUn . . 200 złr. — — 100 50 Krakowskie po 20 złr. a. w. 18 25 lo  75
61 75 92 25 5°fo „ Em. 1874 . . 200 złr. — — 99 75 Lublańskie prem. po 20 złr. 21 75 22 —
99 75 
99 75

100 — 
100 — A k cje  bankowe. Ofner (miasta Budy) po 40 złr. . 

Palfy po 40 złr.................................. • 42 75 
40 —

43 25 
41 -

— — ------- Anglo-aułiijackiego Bank- 120 złr. 
Boden Oredit a . it.jack, . GO „

99 25 99 75 Czerw, krzyża austrj. po 10 złr . . 14 50 14 60
91 id 91 5u 226 50 2z7 50 „ „ węgierskie po 

Rudolfa po 10 złr. . . . .
5 zł& 9 — 9 20

6u 100 — Credit-Ansialt dl i haud. i pra. ic ' „ ka< 10 288 40 18 75 19 25
bd V) ob - „ Bani w>;giereki . . . 200 wl 288 25 SG8 71 Salnca po 40 złr. m k. . . 54 54 50

10’ 60 101 75 Dopositen-Bark . . . .  200 „ 191 75 19J 50 L lzbersk « prem. po 20 złr. n k. 22 50 23 —
9G 75 99 50 Escom.-G< ..ILohaft niś.-auatr. 500 „ 590 - 595 - *t. Genois p«i 40 /ir. w k. 49 25 49 75
% — 97 — L a n d e r b a n k ..........................100 „ 98 75 99 - Stanisławowskie po 20 złr m k ' 24 — 24 7£

103 — 103 20 A aii -węg. Banku . . . .  600 „ 870 - 872 - 4‘/«7. Tryesteńskie po 100 złr m. k. 132 50 1 (3 25
102 90 103 50 U nionbank................................109 „ 79 60 80 — 47, „ po 50 złr. 

Waldetbina po 20 zL- m. k.
111. k. 68 50 69 50

101 50 — Yerkehribank ogólny . . . 140 „ l4b - 145 50 27 50 28 50
97 - 08 - Wiedeński Bankrerein . . 100 101 101 25 Wlndii.ohKratza po 20 złr. m k. ’ 38 25 38 75
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Z n a n y  S za n o w n e j JR. T, M*ubltcznośvi 
N k ł a d  w ę d l i n

Jana Wiktora Underki
p r * r  u l i c y  H a l i c k i e j ,  l i c z b a  2 4 .  w e  L W O W I E ,

poleca wszelkie swoje wyroby : szynki , polędwice, 
salam i, kiełbasy, salcesony, roiady, kiełbaski 
chrzanowe i serwnlady, smalec i słoninę, łaska­

wym względom. 3145 1 2

Ważne dla rodziców.
Nauczycielka i wychowaw-zyni przyj­

muje p a n i e n k i ,  uczęszczające do Za­
kładów naukowych, na mieszkanie, za bar­
dzo mieniem wynagrodzeniem.

Z, K rzyżanow ski 
L w ó w , u l .  W e k d a r e L a  4 .

3135 2 - 3

Przy ni. krasie nieb 1.1 2  są
dwa pomieszkania

do najęcia w partene z iraz , a na 
2. piętrze od 1. października każde 

o 4 pokojach.
3148 1—3
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N a jw ię k sz a  w y p o ży cza ln ia
NUT MUZYCZNYCH

KSEĘGAENIA,
S K Ł A D  N U T  MUZYCZNYCH 

oraą
oRipe lyc ja  pism  perjodycanych

S. A. Krzyżanowskiego
W k r a b  u n i e

poleca 8wo'ą znacznie powiększoną i 
w najnowsze ntwory zaopatrzoną

Najwit^zą UTYPOŻYCZALNiĘ 
n u t  M u z y c z n y c h

na fortepian i inne i-ishnmenta i do 
śpiewu pud bardzo korzystnemi wa- 
iunkamiA Warunki abbnament i roz­
sył.. się na 'ą  lanie gratis i franko. 
Nftjnt. «ay j atalog nn; muzycznych 

!e ; do nabycia po cenie 70 ceni.

Szkoła fortepianu
J A D W I G I  D U N I N

U r n a c h  t e a t r a i n ? , 1 1 1 .  p i ę t r o  
d r z w i  V6 .  

R o z p o c z ę c i e  k u r e m  n a u k  
d .  t .  w r / e ś n i a .

3 godzin tygodniowo 12 złr. miesięcznie
2 ,, „ 8 * n

Uczennice moje, uzdolniune na nau­
czycielki, będą udzielać początków gry na 
fortepianie pod mojem kierownictwom.

3 godzin tygodniowo 7 zł. miesięcznie
" * .1 “* ’ O i ’Ćwiczenia wspólne na 2 fortepiany, 

na 4 i 8 rąk, bezpłatne. 3112 3—?
Z końcem roku popis publiczny. 
Osoby interesowane raezą się zgłaszać 

od 10. z rana do 1. po południu.

13, piątro 2gie.

z e  s M e m  d o  
s p r z e d a n i a  ul.
Zygmuntoi. ska nr. 

8138 1—1

Kandydat notarjafny
z dwuletnią praktyką i najchlubniejszemi 
świadectwami poszukuje miejsca wc Lwo- 
Yvie lub na prowincji. — Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje administracja „Gazety 
Narodowej". 3127 1—3

Z
rvV_y ją

Ważne dla stolarzy 
i fabrykantów posadzek.

Z a r z ą d  d d b r  P a f j k ó w
poczta Stanisławów ma ^a sprzedaż 
'"00  sztuk desek jaworowych
trayletuch, dwa do trzech sążni dłu­
gich, cal i ćwierć grubych różnej jze- 
rokoćci, L000 sztuk d e s e k  o l c h o ­
w y c h  i 300 d ę b o w y c h  w tych 
samych rozmiarach.

Bogiem a prawdą,
powieźć z ostatnich czasów, wydanie dru- 
>.e przejrzana i poprawiona przez ..utora. 
u 226 otr.) jest Jo naPye.a za 1 złr. 

50 et., pocztą opłatnie (nalezytośe za prze­
kazem, 1 zł-. iZ cent. w Administracji 
,CZASU“ w KRAKOWIE i wc wszyst­
kich księgarniach Głównj skład w księ- 

a r ii G e b e t h n e r a  i  S p ó ł k i  w  
I r a k o w i © .  3086 3—10

ADMINISTRACJA w PARYŹC, 
Bouleyard M o n t m a r t r e  nr. 8. 

PA STY LK I do TR A W IE N IA
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przy­
jemnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE YICBY do KĄPIELI
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ­
re nie są w stanie udać się do Vicny 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy,

19 lat najlepszej sławy zażywa- 
_  jący h a n d e l  e k s p o r t o w y  

w i n o g r o n  nonosi niniejszem, że wy- 
yłkę prawdziwych FESL4.WSKICH i 

BADENSKICH WINOGRON kuracyjnych 
rozpoczyna z początkiem września v Ko­
szach pocztowych po 5 kilo flanco za go­
tówkę 2 zł. 4( ct. Zapewniam przy v;y- 
syłkach największą staranność.

J ó z .  N i i lm u e r ,
1195 2 —3 w Vóslau poó Wiedniem.

K A W A
z Tryestu, v. 5-kilogr. woreczkach „franco 
z opłatą cła:l w gwarantowanych najlep­
szych i najmocniejszych jakościach do­

starczam za pobraniem :
Santos . . . .  złr. 6.37 
Jawa zielona . . . „ 6.86
Menado . . . „ 8. 8
Złota Jawa . . . ,, 6.86
Perłowa . . . . .  7.59 
Ceylon . . . „t, 7.35
Cuba . 7.59
Jąmaika . . . „ 5  88
Arabska Mocea . . „ 8.57

Przy odbiorze koleją 30 kilo na kaideni 
kile o 10 ct. taniej, także franco z opłatą cła. 
1552 1—4 J .  J .  F e l s  w  T r y e ś c i e .

Uwagi godne.
Brzoskwinie wysyłam 1 kilo od 75 do 
85 ct., zaś z początkiem września o 

wiele tańsze będą.
Bryndza świeża 47a kilo od złr, 2.90| 

do zł. 3.10 
GRUSZKI KAIZERKI lub inne ga 1 

tunki od zł. 1.80 do 2.20.
Melony turkestańskie małe jednakowoż' 

nadzwyczajnie soczyste i smaczne 
3—4 sziuk 5 kil. od zł 1150-1.80.! 

Kawony soczyste 1 sztuka 5 k. ct. 90 
do zł. 1 25. I

Kompoty świeże z różnych owoców 6 
słoików 5 kilo zł. 2.40—2.80. I

Kawa Ceylon i inne 4Ł/,„ k. złr. 6.50 
do zł 8.70. !

Kawa Mocca celna 48/l0 kil. złr. 7 80 
do zł. 8.20.

W m i e j s c e d o t y c h c z a s o w e g o  
Kazimiery Jaroszównej.

p e n s j o n a t u zł. 5.20—5.50.
3 ki. zł. 3.60.'

aby na wszystkich produktach znajdowały 
14 _

na wc Lwowie w ap 
kolaseha, E. Mendrochowitz i Goldbaum.

1954 9 -22

sie znaki: J A o m p a n j i  ___
Dostać można we Lwowie w apt

w ó d  i i e h y .  |
P.Mi-1

Pewna
p o  a r a k  n j ^  n e t e l n y e h  i  p i ł o  f c h  
l u d z i  do sprzedaży swych \yyro''ów od­
biorcom prywiitnyin. Pewny popła.ny z a ­
robek, dający się bardzo razszerzyć.

OfertE z poleceniem pod cyfrą: L. 
776 do RUDOLF MOSSE, w„ Wiedniu, 
Seilerstatte 2. 1531 2—2

Państwo Ostapic
poszukuje trzeźwego i zdolnego

maszynistę
3065 6—e do dwu młocarń parowych i maszyny 

parowej w gorzelni. Popada roczna. 
Oapisy świadactw nadsełać do Za 
rząiu dóbr Okapie p. Grzymałów. 

3133 1—3

Winogrona
k u r a c y j n e

z Badenu i V5slau. świeże i dojrzałe, 
wysyła po 2 zł. 50 ct. za » kilo 
kosz, franco do każdej suteji poczto­
wej za poŁraniem

Antoni Riess
w Biiied, pod Wiedniem
H96 1— 10

MAR JA ZAGORSKA
na podstf wie patentu kwalifikacyjnego otrzymanego w NANCY we Francji 
i zatwierdzenia tegoż przez Wy8. c. k. Ministerstwo oświaty reskryptem 

z 6 lipca 1885 1. 11733 
u w i e r a  w e  L W O W I E  j»l. B e r n u d y ń s k i  1 .

ao z i. o.zu. -p ^  |  t  ^
Marinelada morelowa świeża3 k zł 3.10 
Malinowy sok u bu te lek -3  k. zł. 3.65. *  w r * e s n i e m ,  
Migdały słodkie 4d/10 k.
Oliwa najcelniej. 6 but.- 
Powidła celne 4*/io k. zł. 1.70.
Rodzynki żółte 48/l0 k. zł. 3.10.
Śliwki suszone 48/10 k. złr. 1.80.
Śliwki świeże wysyiam od 15. do koń­

ca t  m 4 ‘/2 k od zł. 1.40—1.60.
Słonina biała gruba 4“/io k. zł. 3.

Codziennie świeże piękne

Brzoskwinie
deserowe i kompotowe

również

W INOGRONA
W Ł O S K I E

i Gruszk i  deserowe
poleca handel

St. Markiewicza
toe Lwowie w rynku l. 42. 

K u r a c y j n e  w i n o g r o n '  
r o z p o c z n ę  «)'

2861 1—3

1 1 węaz. 48/i0 k. zł. 3.30.
k.

N ow e ośw ietlenie,
dla fabryk, miast itp. nader tanie 
pojedync’.? , piękniejsze od światła 
gazowego, poleca sic dr wprowadze­
nia w uży< ie. W Kilku fabrykach juz 
je zaprowadzono i można je um  o- 
glądnąć. Frospokty gratis i franco.

F i s c h e r  A  C o .
Ingenieuie , Buhordl. autor. P*ivile- 
gien-Bureau we Wiedniu, 1., Maii- 

miiianstrasse 5. 74131

z  d n i e m  1 .  w r z e ó n i a

8tciasowi wyższy nM naâ wo - wychowawczy
w którym program naukowy ściśle jest zastosowany do szkół wydziałowych, 

a na naukę języków szczególniejszą zwraca się uwagę.
Co do pomieszczenia w tb l^ c la  p e n s j o n a r e k  można się już 
o b e c n i e  p o r o z u m i e w a ć  bądź to ustnie, bądź to listownie
p l a c  B e r n a d y ń s k i  1 . 1 1 . - m a  

W "  W P I S Y  zaś d o c h o d z ą c y c h  u c z e n n i c  t r w a j ę  o d  d n i a  
2 6 .  r f ie i-p n ia  c o d z i e n n i e  od godz. 11. do 6. po południu.

k.

Słonina wędz. cienka lub papryk. 48/, 
złr 3.10

Smalec świeży w blaszauce 4‘/i 
zł. 3.30.

WINOGRONA z końcem om. rozpo 
czne wysyłać w cenach najumiar- 
kowańszyeh.

HERBATA Pecco i mieszana 1 kilo ) B 
od zł. 5— 8 ) —

Herbata czarna 1 k. od zł. 3—4.50. j -- “ 
Heroaty WY81EWKI celne od ) = 3* 

zł 2 .20-1 30. ) 5 5
SALAMI WĘGIERSKA najęci ) ?

1 k
3083 4—? 4'A kilo kur^cyinych 

od I f  1.40 do '

< * Ó

^ .2  S, 

ta

'S 5 - *
r S  .

r. t  i
< ® 
m 4 4
E pH S H i  o

Nauka kroju damskiego
u ł a t w i o n y m  «ipoHol>em

według najnowszego systemu paryskiego.
C ałykuu trwa 1 miesiąc, rodziennie po 2 godziny. 

P rz y rz ąd ó w  ż a d n y c h ' nic trz e b a  p r 6cz pap ierń  
rysunkow ego  ł m iary  c“n tym etrov .e j.

K td a  uczonn.ta wykończa jeduą suknię Kompletnie i 
dwa staniki jeden zmniejszony;, drugi p większony 

C a ły  k u r s  k o s z t u j e  1 0  r f r .
Zapisy wać się można codziennie od godz. 3— 6 popołud

M ME M A R I E
uczennica Wortha.

2892 nl. ć łykstuska 1. 14. I. piętro.
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G łów n y  skład

Fortepianów
Uiianin i organów 

i koness, szkoła muzyczna

LUDWłRA MARKA
p r z e n i e s i o n e z o s t a ł y  d o  k a m i e n i c ;

rezydencji are; 
KURS szkolny rozpoczyna się 1. września 

' . Nauka ś)łach.
się 

śpiewu

y  p o d  1. 91 w  R y n k u  dawnie 
cybisk. 3049 3 - ?
Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia- 

Bolowego. Prospekt bezpłatnie w szkole.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe

jeżeli na kaź lej etykie^e pudełka wydrukowany ;ast 
o r z e ł  i  A .  H o l l a  f i r m a  nomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tycn prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom i o ł ę d -  
k a .  s p o d n i c h  c z ę ś c i  c i a ł a ,  przeciw kurczom 
żołą-tka, zaflegmieniu , zgadze , przeciw z a t w a r ­
d z e n i u ,  przeciw cierpieniom wątroby, k o n g e -  
n t j o m  k r w i ,  hemoroidom i najrozmait zym cho­
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku-
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 

F a ł u  ż y w e  w ry ro b y  b ę d ę  s ę d o w n i e  ś r i g a n e .
C e n a ^ z a p ie c z ę to  a a n e g o l  o r y g f  n a l n e g o  p u d e l k a  1 z ł r .  w . a .

V*Ł- . „ ff.

sól
j! ko w c ie r t U t l e  do skutecznego leczenia g o iiea , reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa­

raliżu bolu g'owy, uszów i zębów; w formie o k f a d d w  na wszelkie skaleczo na, vv wypadkach zapalenia na 
wrzody M e W D ą t r z  zmięszana z wodą, przeciw clgłej słabości, wymiotom, Kolkom i rozwolnieniu.

F l a s z k a  z  d w k la d n  j  m  o p i s e m  HO c t .
T y l k o  p r a w d z i w a , jeżeli każda daszka zaopatrzona jest w  p o d p i s  i  z n a k  o c h r o n n y  l l o l l a .

I iejlwnowyM. trohiT& Cmp. 3Ę&
tunk^w jedyni* odpowirndoi do leczniczego użytku.— Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w a.

Główny akład wysyłek u Ą. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
■ Uprana się P. T. Publiczność, wyraźnie żądaćjjreparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
*które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S h ł a d y  w ©  L w o w i e :  J. Beiser apt., Zygm. Rucker art-, F. W. Królikowski, Sr Markiewicz, Hubner 

naukę w B i a ł e j :  Erich Ke^er apt., w B r o d a c h ;  M. Kjiftk apt **
. D urśt: w C z e r n i o w c a c h :  J. Schnirch, C. Alth apt., w D r o h o b  
urno r. a: V. Botezan apf., w H n s i a t y n i c :  W. Czerski apt., w J a r  
Ka mi e ń  c e  S tru m i ł  o w « j . C. Piepes apt., w K o ł o m y i : Jan bid

uniewiGŁj nuuuur
A Hanke7  w f B ia ł e j :  Erich Keler ap t., w B r o d a c h ;  m b-ui i .ę t., w B r z e i  a ń a c h  : apt. J. Hausberg, . _ 1 „ ! ____ ,.. , orL : L rt AHK ant. W  Dr Ol l OD"  ~ ---- --

a r
Sid

Filipek. R. J-kub iwsd ant.,
G. Morawetz, w P r z e m y ś l u :  F . Nahlik, A. Mańkowski apt., v  R z e s z o

7 o i u: Józef Eickmiiller apt.. w G u r 'a- 
c s l a w i u: J. Rohm i L Wisłocki apt., 

Sidor wicz apt., w K r a k o w i e :  W. Redyk 
w N o w y m  T a r g u :  K. Lar  r, 

i e: J.a p t, Ł  Wiśniewski apt., w N u w y n .  S ą c z u
i* P o d w o ł o c z y s k a c n :  G. Morawetz, w f     • ,   —  -
Bchaitter 4  C p.j w ^ a m b o r ^ ,  e: I Aleksiewicz apt., C, Maresch apt., w S o k a l u  E Wysoczaóski apt ,  w 
S e r e  i k t J. ]żem«mak JłtFr. Beil a p t, w 8 1 a n i s ł a w o wi e : A A  Amirowiczi apt., J  Macura, w S t r y j  u: ■. 
Zgórski apt., w S z c z a k o w y :  Rappaport, w T a r n o p o l u :  E . Frantz, H. K-atî n-’ Ł'pt ' F Jamrogiewicz apt., 
w T a r n o w i e :  A. Wialogórski, W. Miildner & Cmp., w W a d o w i c a c h :  A. Herfurth apt., w W o j n i c  z u:  
C. Nodzyńgki apt., w Ż b a r a ś u :  J. Siissermann.

Sześć m edali zasługi i dyp lom  uznania
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe

P u d  r  k s i ą ż ę c y
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci — Pudr książęcy na wszystkich wysrawaeh 
odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wy- 
szczególnionj", najlepiej go zalecają — Pudr książęcy nic zawiera żadnych 
metalicznych przymieszek, jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka 
roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość 
i jest nieocenionym środkiem do upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem zł. 1.50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem "złr. 1.60.

mejsza do zł. 1.75.

Pewny zarobek.
B e z  k a p i t a ł a  i  r y z y k a

może każdy u nas przez sprzedaż 
austr. weg. państwowych i premio­
wych losów na raty spłaealne w myśl 
ustawy art. XXXI z r. 1883 zarobić

miesięcznie 100 -3 0 0  złot.
Oferty z podaniem obbcnego za­

trudnienia należy wnosić do
J a u p ts ta d t .  

W eclisblstuben -G esellschaft 
A d l e r  &. C o . B u d t.p e .u -

Tylko niemieckie korespondencje 
będą uwzględnione. _____ 3141 T -ó

w i n o g r o n  franko 
1.90.

kilo ś l i w e k  iwieżych od złr. 1.20 
do zł. 1.40. Wysyłka śliw świeżych, 
trwa bardzo krotki czas.

D a ś ć  w i n o g r o n o w a  n a  r a n y
wszelkiego rodzaju od 10 50 ct. 

C e n n i k i  na żądanie wysyłam 
co 3 dzień.

Tomasz Gurowicz
B n d a p ę s z t .

3002 6 - 8

W O D 4  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, P.ozaje. trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 

skórj, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako śro­

dek toaletowe hygieniezny został oc jzczegolniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr.

S iS E i
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy 
baiizo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa p i e g i  i żółtobrunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 c e n t ó w . ______________________

Dr. M a m  „Attiilii"
najlepibj utwierdzony śro^ęk leozniozy 

bez wstrzykiwania, przeciw 
n e c z ę c z c e  n  m ę ż c z y z n  i dr. 
Hartmańna Auzilium nrzeeiw u p ł a *  
w  o m  b o b . e t , (« ryto śwież' > po­
wstałe lub przedawnione), jest wraz z 
poanzajęcą broszurą i kartą do konsol- 
taoji, uprawniającą, za 2 zł. 00 ct. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
gło\ n ,tt sktadziź r ysyłkc.. f .w  Wj 
T w e K  e g o  a p t e c e ,  8_adt, Kohl- 
markt, 11, we W l e d n l n - a ^ TTylk.. 
mL.ką ochronna 1 kartą opatrzone au-

Rostlera
woda do zębów i ust,

jest bezsprzecznie najlepszym środkiem oi 
bolu zębów i służy także rówuocześni® 

franko do utrzymania zębów w czystości. Ta <4 
;wielu lat sprawdzona i sławna woda &° 
ust uchyla jednocześnie 1 ażdy liieprzj" 
ijemny odor w us ach. — Flaszka 35 ct'

R. T u c h l e r  apiekarz.
(W. Róslera synowiec, następca) 

we iYIEDNIU, I. Regierungsgasse, ! 4- 
Prawdziwa do nabycia we l.wowi^ 

apt. /.ygm. Iluckera, w Kutach w apteee 
A Zagajewskiego; w Warężu w ap.., 
Kofomyji u Stenzla apt. Tarnopol: II. KA' 
hanego, ap' w Sokalu Eug. Wysoczańsk*i 

Waręzu B. Krzywobłocki apt.
1381 5 - ?

Wodę lwowską 
Wodę kolofiską 

Perfumy

długotrwałym 
flakonu 80 ct.

■ flakon ct. 15, 25, 50 i złr. 1 najprzedn. 
potrójną; flak, ct. 20, 4C 80 i zł. 1 50, 2, 3 50, 5 złr.

na wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśmino­
wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, kon­

walia. róża itp. od 35 ct. do u złr. flakon.

Wodę lewandową ambrową do skrapian:'a su-

flakon 50, 70. 90 ct. i zł. 1.50.

Ocet toaletowy 
Ocet salonowy

do n a c i e r a n i a  c i :  
flakon 50 ct. i 1 złf

ła , do p ł u k a n i a  ust,

do k a d z e n i a  50 centów.

1 8 K A Y S W I C S
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3.

sklepy własne ul. H a l i c k a  róg wałowej, Hotel E u r o p e j s k i  
i Filia w KRAKOWIE Sukiennice 20. 2906 1—?

Z d n i e m  1. c z e r w c a  r. b o t w o r z o n o  w CZERNłOWCACH 
F IL JĘ  w F I  NKU 1. 1.

H liu m sk u tk w e iję jt^ ^ w ^ z iw ^  
^^T^an""c[r!HartmanD znany od wiciu 
lat jako najlepwsy opecjaluta, jam : 
noi.-any zo n *  dyplomem z r- 1870 
ozłonkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordynuje w owym zakła Izie od 6—6 
w n i e d z i e l ę  i święta od 9 Jo 2 
godziny w wypadkach syUitycznych, 
wrzodowych, skórnych i płciowych a 
Kobiet i przeciw osłabieniom w dług 
st 1 doświadczonej metody bez aiut- 
ków złych, nie przeezs adzajaoa. w za­
trudnieniu. * .

Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Hcaorarjum mierne. Takie listownie. 
W i e d e ń ,  B t a d t ,  S e f l c r g a s s e ,  

nr, 11.
S k ł a d  we LWOWIE: w aptece 

P M izolascha, Fi. Jam regiewioza apt. 
w Tarnopolu

Do fiadoióci.
Pensjonow any urzędnik  pai stwowy, 

pobierający 2000  z łr. rocznie, za 
m ierzą ze względów zdrow otnych a M 
m ieszkać na prowincji w zachodniej 
G alicji. 3134 l —l

Ktoby więc z P. T. właściciel1 
ziemskich posiadał realność, składa­
jącą się z kilku lub kilkunastu mor' 
gćw poia z domem, do zamieszkani 
przydatnym i budynkami gospolaf' 
czerni, i życzył sobie takową n* 
dłuższy czas wydzierżawić, raczy si? 
zgłosić listownie pod adresem „S. S.“ 
w Administracji Gazety Narodowej".

Wymogi; Niezbjt odlegle oć mia­
sta powiatowego i stacj; kolejowej-^ 
dobra komunikacja — 'zdrowe powie 
trze i pizyjemua okolica w pobliżu 
rzeki.

Bliższe porozumienie listownie -A 
postępowanie rzetelne bez pośrednie' 
twa-

X
X Przez węs. rząd

króla
uprzywilejowany m Jego Mości Jj

Szwecji 8
dr. Fi. Lengiela j

B a l s a m  b r z o z o w o  ;
^/Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 

się pień zawierci zuany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok 
przyrządz: podług przepisu wynalazcy w drodze chemicz­
nej nt baLam, wtedy nabiera on istotnie cudownej skr 
tecznosci. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieezór 
twar,, lub inne miejsca skóry, wtwdy rara t następne 
go dnia w^daieiają się małe łuski *« skóry, która 
potem sttje się mijniąco białą i delikatną.

8
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 

blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego ; skó­
rze nadaie bieli, delikatności i świeżości, usuwa w uajkrótszyni czasie piegi, 
ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczysto­
ści naikórne. Cena tagwi w-az z przepisem użycia 1 złr. 50 ct.

Do nabycia we LWOW IE: w apt pod „Srebrnyu Orłem" Zygmunta 
Ruckera przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcach u J. Golichowsk: igi. apt. 

k  pod „Opatrznością11. 1171 2—? 8
Wydawca i odpowiedzialny redaktor • Platon Kostecki, Z drokarni ,Gazpty Narodowej* I


